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Rosjanin o Rosji. 


Poniżej zamieszczamy niezmiernie cha- | 


rakterystyczny list Rosjanina, pisany do je- 
dnego z przyjaciół naszego pisma. Autor 
listu, którego nazwisko z łatwo zrozumia- 
łych względów zamilczeć musimy, należy do 
rodziny arystokratycznej, spokrewnionej z 
pierwszymi domami Rosji, która wydała 
wiele ludzi wybitnych. Mieszkając w środko- 
wej Rosji i biorąc czynny udział w życiu 
umysłowem swego kraju, zna przytem wy- 
bornie stosunki rolnicze, gdyż jest właści- 
ciełem wielkich dóbr ziemskich. To też je- 
go słowo posiada niemałe znaczenie, a opi- 
aje, które wypowiada, są odbiciem zapa- 
trywania kół wpływowych i inteligentnych. 
Można być przekonanym, że pesymistyczny 
obraz sytuacji wewnętrznej w Rosji, nie 
grzeszy przesadą, zwłaszcza, że autor listu, 
choć stanowczy przeciwnik obecnego syste- 
mu, jest gorącym patrjótą rosyjskim, 

Jeżeli ludzie tei sfery towarzyskiej tak 
rozpaczliwie oceniają 
w Rosji, to widocznie napięcie wśród społe- 
czeństwa <: syjskiego, zaczyna już dochodzić 
do kulmi:io='rego punktu.: -- - 
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To, co odczuwam wobec wypadków dnia, 
przedstawia się jako bardzo bolesny 
konflikt wewnętrzny. Wojna jest wy- 
padkiem bardzo poważnym dla całego po- 
łożenia historycznego ludu rosyjskiego w 
Azji; wielkie interesy narodu wystawione 
są na niebezpieczeństwo; stawka posiada 
wielkie znaczenie. Wojna wynikła dzięki 
całej serji błędów nie do darowania, popeł- 
nionych przez rząd dzisiejszy; lecz z chwilą 
gdy wybuchła, a imperjalizm japoński od- 
działywać zaczął przeciw pozycjom history- 
cznym ludu rosyjskiego w Azji, nie ma co 
robić; trzeba walczyć. Bohaterstwo żołnie- 
rza rosyjskiego nie może być dla mnie o- 
bojętnem. Dusza moja łączy się z duszą 
mojego ukochanego ludu rosyjskiego w prze- 
szłości, teraźniejszości i przyszłości — a wiel- 
koduszność żołnierza rosyjskiego, ginącego 
w Sewastopolu, na Szypce, albo w Porcie 
Artura odbija się w mojem sercu. Dlatego 
chciałbym mieć możność całą siłą mojego 
zapału towarzyszyć żołnierzowi rosyjskiemu 
w jego walce obecnej. Chciałbym, a nie 
mogę. 

Położenie wewnętrzne jest tak niezno- 
śne, że zapominam o wypadkach na Wscho- 
dzie, aby myśleć tylko o wewnętrznych cier- 
pieniach bez granic i o bezprzykładnym, o- 
hydnym stanie rzeczy, pod brzemieniem któ- 
rego się uginamy. Z dnia na dzień dzieje 
się coraz gorzej. 

Plehwe stał się instygatorem prawdzi- 
wej wojny domowej. Doprowadził system 
do ostatnich konsekwencyj. Położenie 
jest straszne, straszne! System rzą- 
dowy staje się coraz nieznośniejszy, admi- 
nistracja potworniejszą niż kiedykolwiek, a 
nie widzę żadnego wyjścia. Nieprzy- 
jaciel zewnętrzny uderzył na nas, a nie- 
przyjaciel wewnętrzny nas gnębi. Rosja sta- 
nie Się pustynią, lud rosyjski, musi zagi- 
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Kraków, Piątek dnia S Lipes 1904 r. 


nąć!.... Nasze cierpienia wewnętrzne każą 
mi zapomnieć o walce zewnętrznej. Konflikt 
jest straszny! 

Co do wpływu jaki wywiera wojna — 
z początku nie można było zdać sobie z nie- 
go sprawy, ale już teraz można spostrzedz, 
do jakiego stopnia całe życie narodowe 
cierpi z powodu wojny. Wiele rąk oderwa- 
nych od pracy! Najstraszniejsze są rekwi- 
zycje koni. Zabierają konie, płacąc za nie, 
ale cóż warte te pieniądze, kiedy już nie 
można kupić koni! Rolnictwo pozostaje bez 
koni, a większa część Rosji jest zrujnowa- 
ną. Prócz tego zewsząd nadchodzą złe wia- 
domości o stanie zasiewów. W razie liche- 
go zbioru, oczekuje nas głód! Gdzie nie 
powołano rezerwistów, chłopi gromadzą się 
tłumnie po miastach szukając pracy. 

Dziwna sprzeczność! Na wschodzie bra- 
knie rąk rolnictwu, w Petersburgu, mnó- 
stwo rąk bez pracy. Bezrobocie jest gro- 
źne. W handlu ogólna stagnacja, bankru- 
ctwa już się zaczęły, ruina nadchodzi. Jaki 
będzie koniec? jaki będzie rezultat? Nie 
podc!na  przewid.*/.. 


Usirożnoś Zawadzi, 


Besja zaehisdzia rere 3 

kowych. -- Nieufncńć Baj! 

stuji. — Opinja publiczna rosyjaka' zwraca się prze- 

ciwko Niemcom. — Możliwość zawikłań wojennych. 
Austro-Węgry za wedecie. 

(Mm). Rząd rosyjski powołuje pod broń re- 
serwy. 

Ale wszyscy ci rezserwiści należą do brygad 
gubernij wewnętrznych. Ant wojska czynne, ani 
rezerwy gubernij, wysuniętych na zachód, grani- 
czących z Niemcami i s Anstro-Węgrami, nie 
otrzymały wezwania, by IŚĆ na żeatr wojny. Jest 
to tendencja zbyt wyraźna, by można było ją 
przecezyć. Prasa wiedeńska, która wogóle nigdy 
nie zabiera głosn samodzielnego w kwestjach po- 
lityki ragranicznej, poprzestaje na zaznaczeniu 
samego fuktn, że Rosja nie tyka wojsk i rezerw 
pogranicznych. Prasa berlińska natomiast adajo się 
obrażoną. Skarży się, że Rosja nie ufa Niemeom, 
skoro w okręgu wileńskim, Warszawskim, kijow- 
skim i odeskim trzyma wcjska w tej liczbie, co 
i dawniej, Kwili, że Niemcy nie zasłażyły na ta- 
ką nieufność. 

Jakiż dowód przecież stanowi owa nie- 
ufność Rosji? Że położenie międzynarodowe nie 
jest tak dobrem, jak to zaręczają dygnitarze ber- 
lińscy i dzienniki tamtejsze. Widocznie eksęelan- 
cje petersburskie już widzą na horyzoncie poli- 
tytenym chmnry, których my, zwykli śmiertelni- 
cy. jeszcze nie możemy dojrzeć. 

Zwróciło to uwagę powszechną, że Suworyn 
(ojciec), wiedzący zawste doskouale, jaki wiatr 
wieje w sferach urzędowych, nagle od dni kil- 
kunastu zaczął się skarżyć w łamach swojej ga- 
sety „Nowoje Wremia* na obłudę niemiecką, na 
słodko - miodowe słowa, którym nie odpowia- 
deją czyny. Prusy — utyskiwał Suworyn, któ- 
remu Kirkor i inni Polscy założyli dziennik — 
niby to nam sprzyjają, w grnncie rzeczy zas cie- 
szą się s naszych niepowodzeń. 

Tym razem opinja publiczna rosyjska powo" 
duje się zdrowym instynktem politycznym. Po- 
lityka pruska, zawsze wiarołomna, S&wWsze prze- 
wrotna i zdradziecka, nie zawaha się ani chwili 
rzneić nu Rosję, gdy uzna, że nadeszła pora 
właściwa potemn i że nie będzie trzeba później 
au WPRAPIEUJA przedwczesne ciężej odpokato- i 
wać. 

Już dzisiaj w zachowaniu się oficjalnych sfer 
i dzienników pruskich zaszła zmiana. Dopóki w 
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Berlinie sądzcno, że Rosjanie powetują na lądzie 
straty, poniesione na morzu, nie śseetłcówo gło- 
Śnych oświudezeń na rzecz Rosji. Ale po szere- 
gn przegranych bitew rosyjskich taktyka pruska 
uległa zmianie. Berlin już nie ujmuje się za Ro- 
sją, lecz mileny, nie kompromitując się ani na 
prawo, ani Ra lewo. — Raz dlatego, że lubi się 
przyjaźnić tylko z silnymi, powtóre, że własne 
interesy polityczne i ekonomiczne w Arji Wscho- 
dniej zakazują Niemeom draźnić Japonji, która 
nagle pokazała się tak dsielnie zorganizowaną i 
taką silną. Przyjsźń s Rosją, udana i kłamane, 
ma jeszcze dla Niemiee wartość, ale już nie ta- 
ką, by z jej racji narażać się Japończykom. 

Petersburgu odczuto tę zmianę i wojsk z 
nad granicy pruskiej nie rnszono. 

Lecz nie ruszono ich także s nad granicy 
austrjackiej. Widocznie Rosja nie dowierza także 
gabinetowi na wiedeńskim Ballhansplatzn, nie 
dowierza mimo umowy g 1897 r., mimo traktatu 
z 1902 r. i 1903 rokn. 

Tu znowu mrozi zaufanie szereg wspomnień 
z wojny Krymskiej. Anstrja wtedy zachowała się 
bardzo nielojalnie wcbee Rosji, szkodząc jej, a 
sobie nie pomagając. Wołoszezyznę i Maltany od- 
dała po dwóch latach okupacji. 

Uwa ostrożność wojenna Rosji wskazuje, że 
są możliwe jeszcze rozmaite zawikłania narodo- 
we, których zarodku nie dostrzega zwyczajny 


` śmiertelnik, ale wiasi oc dyplomata, wyposażony 


w w Iki pomoenie. >, jeż chi dziennikarz nie po- 
siada. Przygotrjej się vs niespodzianki, bliz.ce 


maže i źniejsze, niż *ę BpoCz'ewawy. pa” 
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ZEE: zah S: w Rarope 
na sansza, by łatwew swyrie: 
stwem poprawić swą Orinję motarstwową. O po- 
zór do wojny nie trudno. Kto ehee. psa uderzyć, 
ten kij znajdzle. 

WOJMA, 
Mandżurja zalana. 

Na mandżnrskim teatrze wojny spadły w ze- 
szłym tygodniu gwałtowne ulewy. Zdaje się, że 
rozpoczęła się tam już pora deszezowa, która, 
zdaniem ogólnem, uniemożliwi znpełnie, a przy- 
najmniej utrudni bardzo prseprowadzenie więk- 
szych operacyj wojennych. 

Przyczyną tych gwałtownych, powtarzających 
się przez kilka tygodni nlew, są stałe wiatry, 
wiejące w porze letniej od strony morza ł przy- 
noszące skntkiem tego do Mandżarji wiela wil- 
goci. Mokre, ciepłe powietrze, naniesione wiatra= 
mi z morza, gromadzi się i rgęszeza u zimnych 
wierzchołków gór, a wtedy najmniejsze oziębie- 
nie się temperatury w wyższych warstwach po- 
wietrza wystarcza, aby wywołać ulewę. 

Pora deszczowa rorpoczyna się oczywiscie 
najweseśniej na południu, później na północy. 
W okolicach, gdzie dziś stoją naprzeciw siebie 
armje rosyjska 1 japońska, deszcze poczynają pa- 
dać już pod koniec maja, w położonej dalej na 
północy kotlinie rzeki Sungari w czerweu, 8 nad 
rzeką Ussnri w lipeu. Wszędzie jednak lipiee 
odznacza się szczególnie gwałtownemi i częstemi 
ulewami, o których sile, według zapewnień geo- 
grafów, MRuropejczyk niema żadnego wyobraże” 
nia. W ciągu kilku godzin najmniejsse strumyki, 
a także wszystkie dróżki i ścieżki górskie zamie- 
niają się w potężne rzeki, których fale niszczą 
wszystko, co napotkają na swej drodze i unoszą 
ozęsto całe wsie. Na równinie stoi woda na kilka 
stóp wysoko; pola zamieniają się na olbrzymie 
jesiora. Obfitość wody w porze deszezowej jest 
daleko większa jeszese, niż w początkach wio- 
sny, gdy topnieją Śniegi na górach i jeżeli wio- 
sng drogi są prawie nie do użycia, to w epoce 
deszezowej są wcale niezgruntowane. W r. 1897 
podezas pory deszczowej prawie eały tor kolel 
usnryjskiej znajdował się pod wodą, a podczas 
ostatnich rozrnchów w Chinach skutki ulew by- 


2 dnia 8 lipca 


ły takie, że Chińczycy nie mogli przez kilka ty- 
godni wyzyskać swej wielkiej przewagi przed 
Tientsinem i musieli zachować się bezczynnie, 
gdy tymczasem przybywały posiłki dla wojsk 
europejskich. Te była jedna x głównych prey- 
czyn ostatecznej klęski Chińcsyków przed Tien- 
tsinem. 

Z gwałtownemi niewami łączą się często po- 
tężne tajfuny i cyklony, zwłaszcza pod koniec 
pory deszczowej, w ostatnich dniach lipea i pierw- 
szej połowie sierpnia. Dopiero pod koniec sier- 
pnia niebo wypogadza się i nastaje najpiękniejszy 
czas w Mandżurji: ciepła, spokojna, ale krótka 
jesień. We wrześniu noce bywają już mroźne, 
a pod koniee października cały kraj okrywa się 
śniegiem. W Mandżurji południowej w pierwszej 
połowie października padają znown często de- 
Szcze, nie są jednak tak gwałtowne, jak w lipcu. 

Zrozumieć łatwo, że w kraja górzystym, gli- 
niastym, zalanym wodą, przemienionym w Czę- 
ściach niższych w jeden łańcnch jezior i bagien, 
żadna armja nowoczesna, z licwnemi i ciężkiemi 
działami, a ogromnym taborem, poruszać się nie 
może, nadto zaś, że wilgoć w połączenin z wiel- 
kimi upałami, musi wywoływać w szeregach li- 
czne choroby, jako to tyfns, dysenterję, cholerę 
i t. d. Czy jednak uzasadnione jest przypuszcze- 
nie, że w operacjach wojennych musi nastąpić 
zupełna przerwa, o tem można słyszeć w kołach 
obeznanych xe stosunkami różne zdania. Między 
innemi sprawozdawca N. Fr. Presse xWTraca awa- 
zę, że Japończycy, pochodzący » kraju bardzo 
mokrego i pełnego bagien i uprawiający w nich 
ryż na wielką skalę, są przyzwyczajeni do sto- 
sunków, które panują w Mandżarji podcras pory 
deszczowej, dalej zaś, że prowadzą Oni ze sobą 
swój bagaż na małych wózkach ręcznych i bar- 
kach kułów chińskich, dla których nawet bardzo 
rozmoczone drogi są dostępne. 

O ile więc chodzi o dostawę żywności dla 
armji, Japończycy nie będą anterachomieni przex 
porę deszczową. Natomiast przewiezienie dział, 
przynajmniej ciężkich, należy w porze deszczowej 
bodaj do rzeczy niemożliwych i dlatego jest 
prawdopodobne, że ruch zaczepny, rozpoczęty 
przer armje japońskie, będzie przerwany z chwi- 
łą, gdy pora deszczowa zapanuje w całej swej 
grozie. Chodzić tylko może o to, kiedy to na- 
stąpi, czy- pora ta rzeczywiście już zaczęła się 
w przeszłym tygodniu, Inb też po kiłkodniowych 
ląsaczach będzie jeszcze krótki okres względnej 
„agrod?. A. 

=... Jancy japoństy. 

Jeiuż JRC, Wzlęci prze 
roli — jak zapuWnia korespondon 
mają być wkrótce przewiórieni doia wy, Char- 
kowa, Kijowa i Forsku Rząd zamierza ich po- 
mieścić w koszarach, opuszczonych przez żołnie- 
rzy rosyjskich, wysłanych na wojnę. Około ty- 
siąca jeńców przeznaczono do Kijowa. Gdyby 
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przez 
Artura Gruszeekiego. 


81 (Ciąg dalszy). 

— Be to nasza sygnaturka i nasz Anioł Pań- 
ski, Sama Wisła przyniosła ten dzwon Norber- 
tankom, aby ludzie pamiętali o potopionych. 

— Jeśli zatonę — uśmiechnął się Sobek — 
pomódi się Stasmka przy tem dzwonienia. 

— Cicho... jeszcze powiesr w złej godzinie, 
opowiedziała nachmurzona i smutno się jej zro- 
biło, bo pomyślała o jego ramierzonej wyprawie. 

Już podpłynęli pod most kolejowy, a Sobek, 
patrząc na Stasię, szepnął: 

— Wiesz Staszka, nie wódź mnie na poku- 
szenie i nie siadaj ze mną do łodzi. 

Spojrzała na niego ździwiona i spytała ró- 
wnież cicho : 

— A tobie co się stało ? 

— Bo widzisz, zbiera mnie ochota porwać cię 
i popłynąć + tobą gdzieś na skraj Świata. 

Spodobała się jej ta ochota Sobka, ale od- 
rzekła s powagą: 

— Dobrze mi u mamy, wśród swoich, i ani 
myślę a. r świat. 3 

Prey o brzegu, dziewczęta wysiadły, a 
Sobek i Kazik popłynęli uMOSCIA sh. á 

Stasia zastała jaż Srymonostwo, a Leszycey 
mieli nadejść za chwilę. Sama zajęła się gospo- 
darstwem, wyręczając matkę. 

Nadeszli i Karolostwo i goście chwalili czy- 
stość i porządek, na co Żagielska odpowiedziała : 

— Słaba jestem, ledwie włóczę nogami, to 
wszystko robota Stasrki. 

Więc chwalono córkę, która wraz z Julką 
nakrywała do stołu, dziwiąc się, że niema Sobka 
ì Kazika. 

Wreszcie nadessli i Stusia podała śledzie, 
Kartofle, troszcząc się, że zbyt skąpo będzie na- 
pitków na tyle gości, bo ledwie pół flaszki wó- 
dki i extery butelki piwa. 
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miejsca zabrakło w koszarach, ulokowani zosta- 
ną w prywatnych mieszkaniach umyślnie na ten 
cel wynsjętych. 

Wysyłanie jeńców japońskich w tak dalekie 
od pola walki strony, jest pewnym rodzajem ma- 
nifestacji reądowej, mającej dowieść, że t Rosja- 
nie kiedy niekiedy odnosili zwycięstwa. Czy śro- 
dek ten oddziała uspokajająco na umysły? wat- 
pić należy. Jeńców jest względnie zbyt mało, 
by mogli świadczyć o wielkich trynmfach rosyj- 
skich. Chcąc jednak opinję publiczna zbałamacić, 
Rosjanie chwycili się takiego sposobu. Natych- 
miast po wybuchu wojny aresztowano wszystkich 
Japończyków mieszkających w Włady wostoka, 
Chabarowsku, Błagowieszeseńsku i innych mia- 
stach syberyjskich i wraz z żonami i dziećmi 
przewieziono ich w głąb Rosji. Tam pokazują 
ich zdumionym chłopom jako jeńców wziętych 
do niewoli na pola bitwy... Wedłag urzędowej 
statystyki, znajduje się pomiędzy tymi jeńcami 
około sto... gejsz... 

Japońskie „ekrueleństwa*. 

Rosyjscy korespondenci wojenni żywią co- 
dziennie swych czytelników baśniami o „okra- 
cieństwach*, których Japończycy mają się do- 
puszczać na bezbronnych rosyjskich żołnierzach. 
Tendencji tych wiadomości odgadnąć nie trudno. 
Idzie o wywołanie w Europie niechęci do „bru- 
talnych Asjatów*, by rasuggestjonować już z gó- 
ry delegatów w razie regulowania kwestji wacho- 
dniej przez kongres i przygotować nastrój dla 
Japończyków nieprzyjasny. Jeden x dsienników 
rosyjskich pisze: „Z ubolewaniem należy napię- 
tnować sposób, w jaki Japończycy postępują s0- 
bie z Rosjanami na placu boja. Dr Stankiewicz 
z oddziału jenerała Miszczenki porobił liczne 
zdjęcia fotograficzne żołnierzy, ofiar japońskiego 
okrucieństwa. Te fotografje mają być przedłożo- 
ne, jako dowody, sądowi rozjemcsemu w Hadze“. 

Jako dowody słażyć mają naprzykład odcięte 
ręce. Rzecz jasna, że na pobojowiskn, gdzie pra- 
cowała artylerja, można znaleźć żołnierzy stra- 
sznie poranionych i pokaleczonych, nietylko z od- 
rąbanemi rękami, ale zupełnie porozdsieranych 
przez odłamki granatów. Różne sztychy bagne- 
towe, obserwowane na ciałach, także niekonie- 
cznie dowodzą, że zadano ja bezbronnym, leżą- 
cym na ziemi. W walce . bliska może nieje- 
den a otrzymać jednocześnie kilkanaście 
pebnięć. 

Według rosyjskich doniasień mieli też 7» 
f v rannymi 1 de per- 
soualu sanitarnego. zywistości w bitwie 
nie da się znpełnie lekarzy Od ran i 
Smierci i czerwony krzyk genewskiej konwencji 
nie może przeszkodzić, że zbłąkane kule z dzi- 
siejszej dalekonośnej broni padają tam, gdzieby 
padać nie powinny. Personal lasaretowy niosąc 
pomoc, zbliża się aż do pierwszej linji walczą- 
cych, a namioty, w których udziela się pomocy, 


Rozmawiano żywo o sąsiadach, dzieciach, dro- 
żyźnie, ciężkim połowie ryb i wyzysku bandiarzy. 
Już wypito trzy butelki, a czwartą nadpe- 


częto, gdy Kazik odoswał się półgłosem do Sobka, | 


a Stasia była niedaleko. 

— Napiłbym się piwa. 

— Wpierw dołeję starszym — odpowiedział 
Sobek. Zakręciła się Stasia, by co prędzej posłać 
Jaśka do piwiarni, aliści dostrzega duże pełne 
butelki. Pochwyciła i stawiając przed Kaztkiem : 

— Jest piwo... proszę serdecznie. 

Wkrótce potem znów stary Leszycki oglądał 
się xa piwem i Stasia znalasła dwie świeże bu- 
telki. Zadsiwiło ją to, bo naliczyła ośm bute- 
lek, a kupiła cztery, powiedziała też w głos: 

— Ktoś tu dostawia butelki. 

Wszyscy spojrzeli na nią, a ona tłómaczy : 

— Było cztery, a jest już osiem, co się od- 
wrócę stoją dwie pełne. 

— Ano to jak w Kanie Galilejskiej —raśmiał 
się Szymon. 

— Brakuje nam tylko oblubieńca i oblubie- 
nicy — dodał stary Leszycki. 

— A może się i znajdą, — raśmiał się 
Kazik. 

Zaramieniła się wbrew woli, a Sobek wstał 
z pełną szklanką piwa, spojrzał; ukradkiem na 
Jaśka i rzekł: 

— Nie wypiliśmy jesrcze zdrowia pani Pio- 
trowej Żagielskiej... dajże jej Panie Boże zdro- 
wie, że wróciła do nas z dziećmi i zamieszkała 
wśród swoich, — a widząc, że nie wszystkie 
szklanki pełne zwrócił się do Stasi: — czy już 
sabrakło piwa ? 


Stasia zaczerwieniona spojrzał mimowoli 
w kąt, gdzie odnajdowała butelki i zawołała: 

— Znów dwie butelki! Wyrastają, czy co? 

Wsvyscy spojrzeli na nią, na butelki, aż tu 
Jasiek dusi się re śmiechu, domyśliła się Stasia 
figla i ciągnie chłopaka na środek izby: 

— Gadaj, skąd bierzesz piwo? 

A ten śmieje się i pokasując palcem: 

— To przecież pan Sobek. 
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ustawione są często w odległości tylko tysiąca 
metrów od frontn. Japończycy znają postanowie- 
nia konwencji genewskiej z pewnością równie 
dobrze, jak Rosjanie, ale i wśród nich, jak wezę- 
dzie, sdarsać się muszą wyjątki, ludzie szczegół- 
nie zawzięci i brutalni. Jeżeli więc znalesione 
ślady okrucieństw, to do tych wyjątków odnieść 
je trzeba, ale nie można jeszcze wyciągać wnio- 
sków o braku poczucia humanitarności całej ar- 
mji japońskiej. Równie więcej przykładów, je- 
żeli nie więcej od urejonych okrucieństw, tych 
właśnie cnót skonstatować można w armji ja- 
pońskiej w każdej potyczce. 


Na sposoby biorą się. — 


Otrzymujemy następujące uwagi: Aż nadto 
dobrze R jest praktyka handlaryy żydow- 
skich. — Gdy nie idzie interes — ogłaszają 
wysprzedaż — x» opustem 35 pre.—40 pre., aż 
do 50 pre. niżej cen fabrycznych. Zdawałoby się 
niewtajemuiczonym, że wtenczas „nasi najserde- 
czniejsi* tracą. Gidzietam ! Owszem grubo vysku- 
ją. A jak? Prosta procedura! Na towarach ży: 
dowskich n. p. ubraniach gotowych (naturalnie 
z niemiecką marką — dla mody) — nigdy nie- 
ma cen nwidocznionych, — chyba w żydowskim 
żargonie. Prey sprzedaży — jak się trafi gość — 
więcej mądry — lub mniej — ceny idą w górę 
lub ma dół. Ubrania, które właściwie są warte 
tylko 10 rłr., kupić można za 15 złr. i więcej, 
lub też taniej. Zależy to wssystko albo od spry- 
tu kupującego, albo też i to przeważnie, od wię- 
cej lub mniej potrzebującego pieniędzy handla- 
rza. Ściśle biorąc — krawiee żydowski nigdy 
ogólnego i stanowczego opustu — bez handlu 
nie daje — rachuje tylko na naiwność publiki 
chrześcijańskiej. I nie zawodzi się zazwyczaj — 
bo na owe urojone 50 pre., zniżki wiela się ła- 
łakomi i łapie. 


Nadto wysprzedaź takowa odbywa się i w ten 
sposób, że z jednego magazynu, w którym inte- 
res „zrobiuł kłapę*, zwożą farami do drugiego, 
przeważnie wybrakowane materjały, i co najgor- 
sze idą na pytel handlarski. Tanie, to prawda, 
ale czy zdrowe — to pytanie?! Kilka razy do ro- 
kn można obserwować takowe manewry handlu 
żydowskiego. 

W końcu — owem osławioaem źródłem ta- 
niości żyduwsziej -— są z góry nkartowane ban- 
kractwa żydowskie. "ZDBemycsasy do haii 
lcytacyjnej masami Ragwoż0Ż Zorie gotowych » 
z takich „benkele*. 

Co prawda nie miło to było ŻYdOW, że da 
takiej licytacji stawali zawsze Chrześcijanie, któ- 
rzy podbijali ceny. Niestety, solidarność i wy- 
trwałość żydowska zwyciężyły zwykle stygnący 
zapał kupiecki u Chrześcijan. Za bezcen pozaku- 


Dopiero śmiech ti wielka nciecha, że Stasia 
dała się zwieść i wierzyła w cud jakiś. Śmiała 
się też Stasia i spojrzała wdsięcnie na Sobka, 
że tak nieznacznie, a żartobliwie pomógł im 
w ngoszczeniu. 


XVII. 


Gdy Stasia po niedzieli spędzonej tak mile 
zasiadła, jako nakładaczka do maszynki szóstej, 
rzekła do niej wypychaczka z przekąsem : 

— Mogła też pani rachorować na kilka dni, 
póki się ten pies nie uspokoi. 

— Łatwo chorować, jeśli kto ma żyć z cre- 
go, a ja pracuję na życie — odpowiedziała 
Stasia. 

— A myśli pani, że my pracujemy dla przy- 
jemności, — szepnęła z gniewem zasuwaceka, — 
ale trzeba mieć wyrozumiałość. 

— Czego dokuczacie mi panie, — mówiła 
Stasia z oburzeniem — x wypychaczki zeszłam 
na nakładaczkę, a jeszcze wy macie jakieś pre- 
tensje. 

-— Bo i po co być cygarniczką, jak się nie- 
ma powołania — powiedziała xe złośliwym u- 
śmiechem maszynistka. 

— Ani ja chciałam, ani prosiłam się dozor- 
cy, by mnie dał do szóstej. 

Pracowały dalej, miały już całą hordę i mia- 
ły ze dwadzieścia papierosów gotowych, gdy 
wszedł Krużik. s 

Widać było po nim, że inne maszynki łaje 
tylko dla formy, aż przyszedł do szóstej. 

Spojrzał na małą ilość gotowych papierosów, 
i umał, że połamanie nie zrobi wielkiej przy- 
krości. 

Stał w milczenia, przez chwilę, hypnetyxa- 
jąc robotnice, które istotnie poczęły pracować 
nievręcznie, wreszcie nagle położył rękę na kup- 
ce tytnniu, z którego Stasia nakładała na 
blaszkę. 

— Jadłaś ty św... tutaj... widziałem okru- 
szyny w tytonin. 

— Nie jadłam wcale. 

(Ciąg dalasy nastąpi). 
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pywali żydzi ubranie, aby je na wysprzedażach 
jeszcze z dobrym zyskiem „gojom* pozbywać. 

Dziwić się nalezy tylko fabrykantom niemie- 
ekim i czeskim, mającym wypróbowane przeko- 
Bania o knpiectwie galicyjskim, jako szachraj- 
skiem, a to dzięki bankrnetwom żydowskim, któ- 
rych padają ofiarą, że się dotąd nie z tej smu- 
tnej historji nie nauczyli. 

Publika zaś chrześcijańska wie dobrze o tych 
źródłach taniości — i czy etycznie, czynie — z bie- 
dy kupuje u żydów i nadto jeszcze wysławia 
żydowskich handlarzy, jako swoich dobrodzieji. 

Rzemieślniey krajowi jedynie stękają pod 
brzemieniem nienczeiwości konkurencji, a powa- 
śnieni i niesolidarni woale nie myślą brać się do 
zwalezania importu zagranicznego. I czyż się to 
godzi ze szkodą żywiołn polskiego, popierać cią- 
gle obce nam żywioły ze szkodą naszej narodo- 
wej przyszłości pracujące? Nie dosyć, że się 
oni sami tak rozpanoszyli, ale co gorsze — my 
się do tego rozpanoszenia z lekkiem sercem przy- 
czyniamy | Co powie potomność o nas?! 


Korespondencja. 


Karlsbad, d. 5 lipca. 
Wielki seson, — Tłom kosmopolityczay. — Mało 
Rosjan. — Żydzi. — Wzrost drożyzny. — Frekwen- 
eja gości i parę cyfr. — Wybitni poście polscy. 

Wielki sezon w całej pełni... Rano przy źró- 
dlach, zwłaszcza pod kolumnadą Miihlbrann'n, 
falvje i płynie tłum kosmopolityczny. W jego 
gwarze słyszysz dźwięk wszystkiech niemal języ- 
ków europejskich, chociaż góruje, ma się rozu- 
mieć, mowa niemiecka. Czesi, Węgrzy, Anglicy, 
Amerykanie, paru Francuzów i Włochów, Ru- 
muni, Szwedzi, żydzi i... „Polacy, którzy mówią 
głośno i z humorkiem, jakby mieli naprawdę 
ezego się cieszyć... 

Nasi bracia witają się „na wodach* głośno 
i ochoczo — ale za to Rosjan w tym roku bar- 
dzo mało, a ci co przyjechali mają dziwnie rza- 
dkie miny. Bardzo poważni Rosjanie nie cheg 
nawet rozmawiać o smutnej dekonfiturze do ja- 
kiej Rosję doprowadził rsąd carski za swą złą, 
barbarzyńską i zaślepioną polityką, z której ko- 
reysta tylko tłum ©xzynowników i spekulantów 
kradnących fundusze państwowe. 

Rosja pracowała ostatnimi laty niemało, Że- 
by pomnożyć swe bogactwa umysłowe i mate- 
rjalne, ale nato, by gnębić inne lndy. Teraz od- 
biera słusznie dotkliwą naukę, która jednak za- 
pewne nie uzdrowi jej organizmn państwowego, 
opartego na przemocy i ucisku. Podobno biura 
paszportowe w głównych miastach rosyjskich 
wydały paszportów zagranicę trzy razy mniej 
niż dawniej. W kurliście mało figuruje nazwisk 
rosyjskich wybitnych, niema archirejów jak da- 


Hough Conway. 


W OBJĘCIACH NOCY. 


Przekład z angielskiego H. S. 
7 (Ciąg dalszy). 


Przypnszczam, że próbowali go i przekonali 
się, iż otwierał drzwi, tak jak powiedziałem. — 
Oddano mi klucz i ten sam głos podjął: 

'— Szczęściem dla ciebie, wiersymy twojej 
historji. Wstań... 

Zrobiłem, jak kazał; zaprowadzono mnie 
w dalszą część pokoju i posadzono znów na 
krześle. 

Wyciągając ręce na sposób niewidomych, po- 
malen, że jestem w kącie, twarzą zwrócony do 
ściany, 


— Jeżeli się pornszysz lub odwrócisz po za 
siebie — powiedziano mi — nie będziemy już 
wierzyć, że jesteś ślepy. 

Niepodobna było mylić się nad znaczeniem 
tej grożby. Jedno mi tylko pozostawało: siedzieć 
spokojnie, słuchając jak najbaczniej. 

Tak, mieli dużo roboty. Słyszałem jak wy- 
chodzili i wehodziłi, poruszali się gorączkowo. 
Słyszałem otwieranie ciągłe szaf i szufiad. Po- 
znałem szelest papierów gniecionych i woń pa- 
pierów palonych. Słyszałem, jak podnosili przed- 
miot ciężki, leżący na podłodze. Słyszałem dar- 
cie prześcieradeł i bielizny, brzęk srebrnej mo- 
nety rabieranej i tik-tak zegarka, który skądciś 
wyjmowano i stawiano obok mnie na stoliku. 

Potem uczułem ciąg powietrza i zrozumia- 
łem, że drzwi otwarto. Usłyszałem ciężkie kroki 
na schodach, kroki ludzi niosących ciężar i sa- 
drżałem na myśl, czem był ten ciężar. 

Wpierw, nim dokonano tego ostatniego zada- 
nia, ustały jęki kobiety; krew zamarła mi w ży- 
łach na przypuszczenie, że ten okrutny dramat 
miał może dwie ofiary zamiast jednej. 

Ktoś blisko mnie rzucił się na krzesło, oddy- 
ghając jak bardzo zmęczony, a więc nie byłem 


„GŁOS NARODU- 


wniej, jeden tylko pop zwyczajny spaceruje w 
swej szarej kapocie. 

Nie zmalała natomiast liczba żydów, których 
szwargot słychać wszędzie. Publiczność europej- 
ska może oglądać jako dziwowisko okazy ży- 
dów galicyjskich, w chałatach i pejsami. Nawet 
w Rosji już takich żydów ucywilizowano, prsy- 
najmniej zewnętrznie, poobcinano im poły ed 
chałatów oraz nadobne krajcarki z włosów zdo- 
biące po obu stronach twarze; ale Anstrja, spe- 
cjalnie nasza Galilea, chodnje gatunek żyda 
pejsatego, który dawn? stać się powinien... oka- 
zem archeologicznym. Co dzień popołudniu tłum 
żydowski gromadzi się pod kolumnadą Miihlbrun- 
na, rozprawia, szwargocze i sejmuje. 

Z głów koronowanych i rodzin królewskich 
obecnie niema nikogo, a niedawno wyjechała w. 
ks. Oldenburgska. Marjenbad odbiera ostatnimi 
czasy Karlsbadowi królewskich gości, którzy 
wolą tamtejsze parki, świeże powietrze i malo- 
wnicze położenie, niż tutejszą daszną atmosferę 
w kotlinie między skałami. Chociaż przyznać się 
godzi, że po za tą kotliną Karlsbad ma śliczne, 
wspaniałe spacery i malownicze ustronia, ma się 
rozumieć, ugarnirowane kawiarniami. 

Okoliczne lasy, drogi i ścieżki utrzymane wy- 
bornie. Na każdym kroku widać pieczołowitość 
gminy karlsbadzkiej, która pielęgnuje drzewa i 
drogi, pamięta o kanalikach i odpływach, a wzma- 
enia palikami i płotkami grzbiety wzgórz, aby 
wiosenne potoki nie wzięły całorotznej pracy. 
Projekty wybudowania nowego kurhanzn i otwo- 
rzenie tramwaju elektrycznego jakoś ucichły. Po- 
dobno gmina niema pieniędzy, a na tramwaj ele- 
ktryczny niechętnem okiem patrzą właściciele 
domów, którzy się lękają, aby ich mieszkania 
nie spadły w cenie. Tramwaj elektryczny mógł- 
by wpłynąć na rozwinięcie się kolonij w okoli- 
esch zamiejskich, wśród których domki takie 
w malownieczem położeniu, wśród świeżego po- 
wietrza mogłyby zyskiwać łatwo lokatorów i two- 
rzyć konkurencję kamienicznikom karlsbadzkim. 

Tymczasem Karlsbad trzyma się metody au: 
strjackiej i drożeje. Restauratorowie zwłaszcza wy- 
bitniejsi, popodnosili ceny kawy, herbaty i wie- 
lu potraw. Od kilkunastn lat bywalcy karlsbadz- 
cy patrzą na to coroczne podskakiwanie cen, któ- 
rego główną przyszyną nie jest zmiana warun- 
ków, nie chęć większycz zarobków, ehcciaż tntej- 
si restęnratfomowia «_ułaświciełe domów robią | 
bardzo dobre interszy. ~~- 

Ponieważ wody tatajszę są iedrnem za dwie 
cie skutecznem iezarstwem re «noroby wypły- 
wające ze złej przemiany m © <ji ieo trekwen- 
cja gości z rokn na rok się powiększa. Według 
wykazów statystycznych z 1828 r. przyjechało 
3,703 osób, w r. 1860 do 9291, w r. 1880 do 
26,450, w 1889 do 50,543, w 1900 wzrost się 
satrzymał albowiem było mniej niż w roku po- 
przednim tj. 49,471 osób. Odtąd z roku na rok 


sam, pilnował mnie jeden z morderców, podczas 
gdy drudzy dokończali swego dzieła. 

— Jak długo jeszcze — zawołałem — będę 
trzymany wśród tych okropności ? 

Człowiek na krześle poruszył się, lecz nie 
nie odpowiedział. 

— Cey nie mogę odejść? — rzekłem. — Nie 
nie widziałem. Wyprowadźcie mnie na ulicę, 
gdzie wam się podoba, Wszystko jedno... Osza- 
leję, gdy dłużej tn pozostanę. 

Milezenie. Ja także nie już nie mówiłem. 

Niedłago powrócili ci, którzy wyszli z po- 
koju. Drzwi zamknęły SIę za nimi i znów roz- 
poczęły się szepty. Usłyszałem odkorkowywanie 
butelki i brzęk szklanek. 

Gasili pragnienie po tej nocnej robocie. 

Poczułem potem dziwną woń — woń lekar- 
stwa. Ciężka ręka oparła się na mojem ramie- 
nin i szklankę napełniona włożono mi pomiędzy 

alce. 
k — Pij — rzekł głos, ten sam głos, jedyny, 
który słyszałem. 

— Nie chcę — krzyknąłem — to może być 
trucizna. 

Odpowiedział krótki, ostry śmiech i poczu- 
łem, że opierano zimny pierścień na mojem 
czole. 

— To nie trucizna, to jest narkotyk, który 
nie zrobi ci nie złego. Leez to — a gdy mó- 
wił, czułem na czole nacisk małego kółka że- 
laznego; — lecz to, to inna rzecz. Wybieraj | 

Wypiłem zawartość szklanki i byłem szezę- 
śliwy, czując, że odjęto pistolet od mojego czoła. 
teraz — rzekł ten, który zawsze prze- 
mawiał, wyjmująe mi z roki pustą szklankę — 
jeżeli masz rozum, to gdy się obudzisz jutro 
powiesz: „Byłem pijany, lub mi się Śniło*. Sły- 
szałeś nas, nie widząc, lecz pamiętaj, że my eie- 
bie znamy. 

Odszedł, a niedługo potem, pomimo wszelkich 
wysiłków, żeby się oprzeć, wpadłem w głęboką 
senność. W mózgu zaczęło mi się mącić, zdawa* 
ło mi się, że rozum tracę. Głowa opadała to na 
jedną, to na drugą strong. Ostatnie wspomnie- 


— 
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frekwencja się podnosi, w roku zeszłym wynosi- 
ła 54,692, obeenie zaś do d. 4 lipca kurlista wy- 
kazuje 27,696 osób, czyli o 803 więcej aniżeli 
zeszłego roka w tymże samym czasie. 

Polaków jest dość, ale główna ich fala do- 
piero nadpłynie po 15 lipca. Najwięcej gości do- 
starczyła Warszawa, głównie ze sfer finansowych i 
fabrycznych. Zjechało także kilka rodzin ziemiań- 
skich z Królestwa, w tych dniach wyjechał naj- 
główniejszy gość z Warszawy: Aleksander 
Świętochowski, który w małem kółku znajomych 
i przyjaciół roztaczał cały urok swej głębokiej, 
bystrej i oryginalnej inteligencji i błyszczał wy= 
twornym stylem nawet w rozmowie. 

Z wybitnych osobistości galicyjskich bawi o- 
beenie p. namiestnik Andrzej hr. Potocki, któ- 
rego mało widać w mieście, albowiem ciągle od- 
bywa wycieczki po wzgórzach i lasach okolicz- 
nych. Częściej ukazuje się na widowni hr. Anto- 
ni Wodsieki, niema jednak dotąd żadnego z kra- 
kowskich ojców miasta, którzy o tej porze zwy- 
kle spacerowali pod kolumnadą Mtblbrunna. — 
Przyczyną tego zapewnie obecne przesilenie pre- 
zydjalne, którego wynik oby był szczęśliwy dla 
naszego grodu !! (Dok. nast.) 


Od Administracji. 
Ciz Szanownych Prenumeratorów, któ- 
rzy przedpłaty za miesiąc Lipiec do 


12 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymaja. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Elżbiety królowej 
wdowy i Engenjusza męczennika; w sobotę Weroniki de 
Juljanis i Aratolji panny męszenniezki. 

Kalendarzyk astronomiezny. Wschód słońca rozpoczął nią 
dzia o gods. S minut 43, zachöd przypada o godz. 7 mi- 
nut 47, długość dnie godzin 16 minut 6 


HHupujeie tylko u Chrześcijan! 


Tarnów 6 lipca. (Hołd sodalisów. — Rekr!ezoje 
nauczycieli. — Wypadek.) W niedziele dnie 3 lipca 
oschnym pociągiem wyjechała Sodalic;s Marjatska z 
Tarnowa s» Tuchowa w celu złożenia h asa i szei 


| Matce Boskiej. Na miejnua przyjął Sadalfcję Najprze- 


„rnowski Lotu Waląga, © 
= uć, “Tiels przybyłym 
sakramentu Komun; is odabrał przysięgą i 
wyznanie wiary nu » cudownego obrazu N. M. 
Panny, od sowych * ż""«0w Sodalicji Marjańskiej. — 
Kościół wypełnił lud nzczelnie, bo chociaż właśn - 
na cmentarzu odbywała aię maza ów., przecież każdy 
chciał widzieć chwilę tak uroczystą i słyszeć słowa 
przysięgi na wierność N. M. Pannie. 


wieiebniejszy **. biskr 
po mzzy Ew. z zezeń 


nie, jakie zachowałem, to, że silna ręka pochwy- 
ciła mnie, aby nie dać spaść z krzesła. Narko- 
tyk działał. 

Przez wiele, bardzo wiele godzin pozbawiony 
byłem czucia pod jego działaniem, a gdy w koń- 
en działanie ustało, pozostał zamęt w głowie 
i nieprzytomność; dużo mnie wysiłkn kosztowa- 
ło, lecz wreszcie przekonałem się, że leżę na 
łóżku. 

Wyciągając ręce dokoła, poznałem, że to mo- 
je łóżko. 

Cóż dziwnego, że powiedziałem sobie: „Mia- 
łem nastraszniejszą zmorę, jaka kiedykolwiek mę- 
czyłe mózg chory*. 

Potam pierwszym wysiłku wpadłem w stan na 
pół nieprzytomny, lecz byłem przekonany,| że 
wesle nie opuszczałem łóżka, i to mi sprawiało 
niewymowną ulgę. 

Jednak, choć polepszał się stan mojego umy- 
słu, nie mogłem tego powiedzieć o stanie fizycz- 
nym. Głowa mi pękała, język paliła gorączka. 
Te przykre uczucia potęgowały się w miarę, jak 
po trochu odzyskiwałem przytomność. 

Usiadłem na łóżku i ściskałem głowę oby- 
dwoma rękami. 

— Och! mój pan kochany! — odezwała się 
tuż przy łóżku moja stara służąca: — nareszcie 
przychodzi do siebie. 

Wtedy drugi głos, głos męski, miły, i spo- 
kojny, odpowiedział : 

— Tak, twój pan będzie zdrów niedługo ; 
pozwól mi zobaczyć pnls, panie Vanghan. 

I poczułem palec opierający się lekko na 
pulsie. 

— Kto pau jesteś? — zapytałem. 

— Jestem doktór Deane, do nsług pańskich. 

— (szy byłem chory? Odkąd? Ile dni? 

— Kilka godzin zaledwie. Niema żadnej o- 
bawy. Odpoeznij pan, leż spokojnie. Chee się 
panu pić. 

— Tak umieram z pragnienia. Dajcie mi 
wody. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


< dnia 8 lipea 


Ks. biskup rozrzewniony wiezwykłym widokiem, 
przemówił od ołtarza, lecz łzy. tamowały mu głos. — 
W przemówieniu podniósł wiele ważnych rzeczy i s3- 
snaczył, że od siu lat zapenne nie było w Polsce 
przykładu, aby taka pielgrzymka, roprazentwsna 
przez wszystkie stany dawnej Rzeczypospolitej (bo 
byli właściciele dóbr, ursędnicy, profssorowie szkół 
średnich i ladowych, doktorzy, rejenci, adwokaci itd.) 
składała publicznie h łd Królowej korony polskiej. 

Podniosła ta uroczystość sprawiła na zgromadzo- 
nych głębokie, n'ezutarte wrużdnie i pewnie przykład 
ten poraszy i zachęci du podobnych objawów czci N. 
Panny i w innysh okolicach naszsj ojczyzny. 

* Wieczorem w niedzielę dnia 3 lipca o wpół do 
dziewiątej wieczorem zagaił ks. biskup w Tarnowie 
w internacie neminarjum nauczycielskiego rekollekcje, 
urządzone staraniem Sodalicji Marjańskiej dla nauczy- 
eieli szkół ludowych. 


Zgromsdziło się przessło Śreńódziesięciu posiwia- 
łych w pracy pedagogów. Ks. biskup dsiękował im 
sa przybycie tnż po ciężkiej pracy, kiedy im Się sza- 
służony należał wypoczynek. Jako książę kościoła wy- 
razi? radość, że widzi tylu zgromadzonych pionierów 
oświaty, na których polega przyszłość Polski. Stan 
nauczycielski cenił i ceni sarówne z duchowieńatwem, 
bo jeśli oba stany będą wspólnie pracowały, to nie 
dopuszczą, aby nasz lud stracił wiarę, bo Polak bez 
wiary — nie da się pomyśleć... Zachęcał zebranych 
do wytrwania, a da Bóg i dla nauczycielstwa lepsza 
nadejdzie dola. Udzielił potem błogosławieństwa pa- 
sterskiego. 

Równocześnie w Nowym Sączu u 0O, Jezuitów 
zagaił delegat biskupi, moderator Sodalicji tarnow- 
skiej, ks. dr Górka, takiesame rekollekcje nauczycieli, 
ma które przybyło przesił» sueććdziesięcia nosestni- 
ków, chociaż tam już poprzednio ursądzał rekollekcje 
ks. Gadowski dla awoich wychowanków. Obecnie 
zgromadsiło się kółko poważnych, starszych pedage- 
gów, z jednym inspektorem. 

Ks. dr Górka po powitaniu podziękował zebra- 
mym, że wezwanie Śodalicji nie przebrzmiało bez ska: 
tku i odczytał list pasterski ks. biskupa, oraz błogo- 
sławieńwi wo. 

W Sączn prowadzi rekollekcje O. Nowak, profe- 
sor éw. teologji z Chyrowa, w Tarnowie O. Kranpa 
z Krakowa. 

* IJrządzanie uroczystych popisów szkolnych o 
mało nie stało s'ę przyczyną śmierci człowieka. W je- 
drej ze szkół tutejszych przy osdabianiu sali spadł 
atróż szkolny z wysokiej drabinki i potłakł się cię- 
żko, bo prócz mniejszych pokaleszeń zwichnął rękę i 
wybił sobie, Kilka sębów. 

_Jeszeze 6 pożarz Ecu Placiewom. — 
Z Iwonicza piszę nam: Na podstawie informacji, za- 
ałggniętych na miejscu od ks. Markiewicza, kiero- 
wnika zakładu salezjańskiego w Miejscu Piastowem, 
mogę donieść, iż przyczyną pożaru nie był wybuch 
lampy, ale zdaje się podłożenie ;gnia, poższ bowiem 
wybuchł w nocy o gedzinie wpół do arugiej i objął 
bardzo szybko dom drewniany, przesaaczony na sy- 
pialnię wychowasków. 

Jeden s wychowanków, zajęty wykończeniem po- 
darku dla ks. M. na imieniny, nie spał jeszcze i gdy 
spostrzegł wydobywające się s jednego z dalszych 
domów płomienie, począł dzwonió na alarm, czem 
zbudził śpiących, a następnie wbiegł do palącego się 
domu i ratował co się dało z taką odwagą i poświę- 
ceniem, że zasłużył na rzetelny poklask i uznanie. — 
Ckłopiec ten, zajęty wyrzucaniem ze strychu sienni- 
ków, ostał objęty płomieniami i doznał silnego po- 
parzenia twarzy. Jego to, Wraz z dragim, odesłano 
do szpitala w Krośnie; ale życiu ieh nie sagrata nie- 
bezpieczeństwo. 

Przypus”ozają tu, iż pożar mógł być aktem sematy 
żydów za przechowywanie neofitów w zakładzie sale- 
sjańskim. 


Kwiatek stylistyki pelskiej. Pan D. Gottfried 
z "alesxosyk, rozsyła po kraju tego rodzaju karteczki: 
mP. T. Niniejszem mam saszcyt zawiadomić Wiel. 
Pana áo zaesynam rozsyłać Aprykosy jak co rocznie 
1 proszę ogłoszenie niżnj umieszczone do wiadomości 
przyjąć i Zlecenie na pobocznej kartce łaskawie (prżed 
rozesłaniem) mi udzielić. Zlecenie początkowe o tyle 
jak korzystnej tylko o ile początku Aprykozy najła- 
dniejsze, największe i trwalszej rozesłane zostają. 
Dziękując W. Pan za udzielić się mające zlecenie i 
zapewniając że W. P. zupełnie zadowolony będzie 
zostaję = powazaniem D. Gottfried. Aprykozy (Maryle) 
Zaleszczycki wyśmienite codziennie świeże rwane, ru- 
miane wybrane wielki do gotowania jakoteż dla stołu 
dobry 5 kg. w koszach po K hl. franko poczty i ko- 
szą posyłam za zaliczkę“. 

To indywiduum s aprykosami może lieryć na po- 
wodzenie | 

Odsłenięgie | poświęcanie tablicy pamiątkowej, 
z portretem śp. Adolfa Dygasińskiego, odbyło się 
wczoraj w Ojcowie, gdzie utalentowany powieściopi- 
sarz częgto w lecie przebywał. W oddaniu czci po- 
śmiertaej antorowi „Mysiego-królika* wzięta udriał 
jego rodzina, Umyślnie w tym celu przybyli z War- 
azawy: komedjopisarz Kazimierz Zslewski, powieścio- 
pisarx i krytyk Antoni Sygiutyński, Maksymilian Bia- 
łowiejski, Mieczyński i wiela innych. 

Festyn w puszczy Niepołoraiekiej urządził „So- 
kót“ Niepołomicki w dniu 3 b. m. przy ogromnym 
udsiałe publiczności. W program, pró:a różnych sa- 
baw, wchodziły sokolskie ówiezenia wolne, lancami i 


„KŁOS NARODU" 


na poręcząch, rej kolarzy, wreszcie przedstawienie 
Ńwietlnych obrazów. Dochód zna6zny. 

Walne ZgrJmadzenie Stowarzyszenia pocrimi- 
strzów, expedjentów i expedytorów pocztowych Gali- 
cji i W. księstwa krakowskiego, odbądzie się w dniu 
16 lipes 1904. we Lwowie w sali hotelu Francu- 
skiego o godz. 10 przed południem. 

W tymże dnia odbędzie Wydział posiedzenie, 
szkontro kasy i rachunków. Porządek dzienny: 1) 
Odczytanie protokółu s cztatniego posiedzenia. 2) Sp.a- 
wosdanie Wydsiała s Ozynności od ostatniego Wal- 
nego Zgromadzenia. 3) Sprawozdanie Komisji szkon- 
trującej rachunki ba rvk 1903. 4) Sprawosdanie ka- 
sowe i wybór Komisji do sprawozdania rachunków 
za r. 1904. 5) Wybór traech członków przez losowa- 
nie występująsych. 6) Wnicsti członków, 

Podanis o zapomogi nie z własnej wisy podupa- 
dli mogą wnieść do 12 lipca 1904 pod adresem I- 
zydora Kowalskiego. 


KRAKOW, 8 lipca 


Wetywi ka ezel N. Panny Marji. W piątek, 
w kościele św. Barbary o godz. 7 rano będzie odpra- 
wioną wotywa ku czci Niepokalanie Poczętej Najśw. 
Marji Panny. Należący de kongregacyj Marjańskich 
zechcą przybyć Ba to nabożeństwo. 

Prezydent miasta p. Fciedlela wystosował pi- 
smo dzłękczynno do p. dra Jana Nowickiego, w któ 
rem mu wyrsż% uznanie za gorliwe pełnienie ob>- 
wiąsków sekretarza prerydjalaego Rady miasta. 

P. Hearyk Kwiatkowski, urzędnik o. k. zsrządu 
klinik, prost nas o zaznaczenie, że niema nio wspól 
nego ze Stanisławem i Bronisławem Kwiatkowskimi, 
których rozprawa toczyła się praed sądem karaym 
przed paru dniami. 

Operetka. Repertuar operetki lwowskiej zapo wia- 
da na niedzielę ulubioną operę Humperdincka „Jaś 
i Małgosia“, a w poniedziałek daje dyrekcja po rax 
pierwszy przedstawienie popularne po zwykłych ce- 
nach dramatu, na które złoty się operetka Lehaxra 
„Draciarz*. 

Panna Staszko, primabaleriaa lwowskiej operetki, 
powraca w tych dniach s urlopu i wystąpi po raz 
pierwszy we wtorkowem przedstawieniu „Lysistraty*. 

Z „Sokētä“. Nader zajmującym przedmiotem po- 
gadanki na wieczornicy w naszym „Sokole“ dna 9 
b. m. w sobotę odbyć się mającej, będą wrażenia 
nsocznych Świadków slotu Sokołów polskich w Po- 
znaniu, a mianowiele dra Rowińskiego, który w cha- 
rakterze delegata Zwiąsku awił:. Słuchacze się 
dowiedzą, jak władze pzźzkie, a w szczególe policja, 
były „roskliwe* o udanie się tegu zjazdu, który mi- 
mo szalonych trudności wypadł wspaniale. Na wie- 
czormicy tej będą również rradane nagrody zwycięzców 
ze zlotu lwowskiego 1903 r. — Zarząd wzywa zwy- 
cięzeów, aby besw” .żowo na wieczornicy się zja- 
wili. j 
0 lekarskie hónorarja. Otrzymujemy następujący 
komunikat: „Wydsiał Towarzystwa Samopomocy le- 
karzy dla Galicji, Śląska i Bukowiny rozesłał do 
wszystkich lekarzy w trzech wymienionysh krajach 
następującą odezwę: Od wielu lat wytworzyła się 
w naszem społeczeństwie niewłaściwa moda płacenia 
honorarjów lekarskich w sposób niepraktykowany w 
żadnym innym sswodzie, a nawet w innych krajach 
wobec lekarzy już dawno zaniechany. Z małymi bar- 
dzo wyjątkami pasjent, płacący xa poradę, stara się 
wręczyć honorarjam niepostrzeżenie, zostawiając je 
ukradkiom, lub wsuwając nieznacznie w rękę przy 
pożegnaniu, jak gdyby uiesczenie go było ozemś u- 
bliżającem, lab rodzajem napiwku, a nie zapłatą za- 
robioną uczciwie i słusznie s'ę należącą za pracę. 

Takie płacenie honorarjum w „sekresie* ubliża 
w wysokim stopniu powadze lekarza, a nadto daje 
nieraz niesumieanemu pacjentowi sposobność do wy- 
zyska. Wobec tego, na żądanie bardzo wielu leka- 
rzy, Wydział Towarzystwa Samopomocy zwraca się 
do ogółu Kolegów z usilną prośbą, aby pobiera. 
niu w ten sposób henorarjów s całą sta- 
nowczością przeciwdziałali i zaleca umie- 
szczenia odezwy t:j na widocznem miejscu w pocze- 
kalniach lekarzy. 

Z Wydziału Towarzystwa Samopomocy lekarzy. 
Prezes: Prof. dr. H. Jordan. Generalny sekretarz : 
Dr. Lnpgie. 

Wycieczka. Stow. kapoów i młodzieży handlo- 
wej, nrządsa w niedzielę dnia 10 b. m. wycieszkę 
do Skały Kmity. Wycieczka urozmaicona będzie saba- 
wą przy mazyce wojskowej, oras różnemi grami to- 
warzyskiemi, wyścigami, strzelaniem do tarozy it. p. 
Wyjazd koleją do Mydlnik o gods. 2 po południu, 
skąd farmaaki dowiozą uczestników ns miejsce. Blo- 
ty sprzedają firmy: Stefan Porębski i sp. (Grodzka 
1 3) i Andrzej Schulz (Rynek gł), a aa miejscu 
przy wejściu. 

„Lutała”, Tow. śziewackie zmieniło swój lokal, 
przeniósłszy się tymi dniami do domu pod 1. 14 przy 
ulicy Wolskiej. 

Chór akademicki rozpoczyna swoje doroszne wy- 
cieczki w dniu 17 b. m. Pierwszy koncert danym 
będzie w Krynicy; daia 18 b. m. śpiewa chór w 43- 
gestowie, następnie 20 b. m. w Rsbse, wreszcie w 
sobotę 23 b. m. w Zakopanem. 

Wystawa metalowa. Na placu wystawy rozpo- 
częto jns budowę pawil>na restaaracyjnego. 

Restaurację wraz z kawiarnią objęli wspólnie pp. 
Karol Wołkowski i Jan Kijak. 4 

Wyatawoy zgłaszają się w dalszym ciągu. Z więk- 
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szych wystawców zgłosili ostatnimi daniami swój u- 


driał: administracja dóbr Krzesiowiea i fabryka że- 
laza p. Radolfa Peteraeima. 


Sprawa dra Selnfelda. Na miejsce dra Fischle- 
ra, który zrsekł się urzędu osłonka sądu honorowego 
w sprawie r. m. Selnf:lda, przewodniczący wszyst- 
kich sakcji Rady miasta powołali do tego sądu r. m. 
Jakóba Jnudkiewicza, 

Zdanie nasze o tym całym sądzie, wyraziliśwy 
jaż kilkakrotsie. W każdym razie dziwnie bezstron- 
nym sędzią będzie ten pan Judkiewicz, przyjaciel £ 
podobno wspólnik dra Szipfolda. 

Tania kuchnia | herbńciarnia. Piszą nart: 
„Biuro sprawdzań” przy ul. Zwiersynieckiej została 
5 lipoa b. r. przeniesione pod 1. 6 przy tejka ulicy. 

Nowy loks] znacznie obszerniejszy pozwoli tej he- 
manitąrcej instytucji rozwinąć się jeszcze szerzej, 
prsyczem da możność sferom interesującym się jej do- 
broczynnemi zadaniami, tem silniejszego poparcia. — 
Ta zaznaczyć musimy, że Ostafaimi czasy frekwencja 
szczególniej młodzieży rzkół średnich ogromnie się 
podniosła, dzięki zakupywaniu bloków abomamente- 
wych na obiady przez przyjaciół tej młodzieży, a któ- 
re to bloki w dalszym ciągu wydawane będą w le- 
kalu kuchni od godziny 11 do 2 s południa i od g. 
5 do 8 wieczorem. Tu wyrazić musimy podziękowa- 
nie szanownym redakcjom „N. R-:formy“, „Osasu“ i 
„Głosu Naroda“ sa bezinteresowne zaopatrywanie ku- 
chni w swoje pisma. 

Nożownik. Daia 7 b. m. zaprowadził żołałerz 
policyjny, de aresztów, ped „telegrafem* o godzinie 
2 nad ranem Stanisława Źmudę służącego, 23 lat li- 
czącego, ponieważ t3bże na plantach przy ul. Domiai- 
kańskiej znienacka napadł na Jakóba Chspka i wbił 
mu soyzoryk pomiędzy łopatki. Żmuda  nustę- 
pnie pogoni? za towarzyszami Chapki, chcąo tyck- 
że również zrapić, jednak policja zamiar ten udare- 
mniła. Napad ten miał być dokonanym, jak tłómaczy 
Żmuda, przes sazdrość o jakąś dziewczynę. 

Chapka doszedłszy do ul. Siennej omdlał i upadł 
Ba ziemię. Pierwszej pomocy udzieliło mu zawezwane 
pogotowie mtunkowe. 

Małoletni złodziej. Onegdaj skradł student 2;kia- 
sy gimnazjalnej, niesnanego nazwiska, Staaieławie 
Kurkowskiej, kucharce Marjana Majowa, właściciela 
miodosytni prsy ul. Sławkowskiej, wiszący na ścia- 
nie zegarek damski o 3 kopertach wraz z łańeu- 
szkiem. 

Małoletni] ten sł>dziej był wzrostu niskiego, na 
prawym zań policsku miał wa-ną smugg. 

Pijany awanturaik. We czwartek e godr. 3:ej 
popoł. zaczepił Antoni Hella ślusarz z zawodu, prie- 
chodzącego przez plac Matejki nauezyciela ludowege 
p. Andrzeja Sallę, z Głogoczowa 1 xolżył go bez po- 
wodu najordynarniejszymi słowami. P. Salla szedł 
w towarzystwie dwóch kobiet. Hella zaprowadzony 
został na inspekcję policyjsą, po spisaniu zaś proto- 
kółu odstawiono go do zresztów policyjaych „pod te- 
legrafem*. 

Napad rabusiów. W ubiegłym mies'ącu napadłe 
w Wróblowicach ss Podzórzem, w jasny dzień, be 
w pcłudnie, dwóch młodych rabusiów parę żydow- 
ską niejaką Hechtową i kupca wiedeńskiego Libana, 
jadących z Wiednia do Sieprawia. Obydwaj rozbój- 
nicy zrabowali z wosu pakunek ze sukniami, warte = 
ści 178 kor. 80 hal., a następnie znikli bez śladu 
w pobliskim lesie. 

Uwiadomiona o tym wypadku żandarmerja w Swo- 
szowicach zarządziła pościg sa zbrodniarzami. Wkróż- 
ce udało się wachmistrzowi żandarmerji p. Treli zna- 
leść skradzione rzeczy w gęstych niedostępnych krss- 
kach, sprawców napadu dotąd jeszcze nie schwy= 
tano. . 

Omyłka. W nrze 152 = árody 6 b. m., w mia- 
nowaniach auskultaatów mylnie wydrukowano Józef 
zamiast Jaljan Smolik. 

Znaleziono w gmachu sądowym przy ul. św. Ja- 
na na korytarzu torebkę damską zawierającą 70 k. 
gotówką, pulares, notatki i chustkę. 

Przedmioty te możaa odebrać u xnalaxcy p. E. 
Stillera radcy gminnego w Krowodrzy. 

Składki. Dla K. W. Zofja Lutosławska 6 kor. 

Dla wdowy po oficerze: Zofja Lutosławska 6 
koron. 

Dla nieszczęśliwej rodziny K.: Franc. 
Macharski ô kor. 

Dla staruszki: O. 1 kor. 45 hal. 

Dla Wicherkowej: O. 1 kor. 45 hal; Z. 
M. Langer 2 kor. 


NEKROLOGJA. 


Błyakors Jędrzej, ze wsi Dowhobrody, pe- 
wiatu bialskiego: jedsn s tych dsielnych Unitów po- 
dlaskich Król. Polsk., których rząd rosyjski od roku 
1873 srodze nęka ż prześladuje, zmuszając do przy” 
jęcia schyzmy, a którzy pomimo to pozostają wierni 
świętej Stoliey Apostolskiej i Następcom świętezo 
Piotra. — Na donos popów pojmany raza jednego w 
Częstochowie, dokąd udał się był dla odwiedzenia 
cudownego Obrsza Najśw. Marji Panny i przyjęcia 
św. Sakramentów, w ż3laznych pętash na rękach i 
na nogach pędsony był piesro etapami wiorst kilka- 
get do domu i jeszoze na siedm doi do ar3sztu zam- 
knięty. — Przybył do Rzymu razem z pielgrzymką, 
unicką w piątsk rano 29 kwietnia b. r., tegoż sas 
mego dnia zabrał się razem s innymi d» zwiedzania 
sławnych Bazylik rzymakich i innych miejsc świętych, 
lees już z niedzieli na poniedziałek zachorował ciężko 
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ma silne zspalenie płae: mógł jednak jesucze w po- 
miedziałek odbyć spowiedź a we wtorek rano przy: 
jąć Komanję éw., ~ie w przyjęciu p'elgrzymki tegoż 
aameg» dnia po południu prasz Ojea ów. uczesiniczyć 
już mie mógł: co go bolało niezmiernie. Przeniesiony 
do szpitala Bonif:atrów, na wyspie św. Bartłomieja, 
tutaj, dająe u siebie przykład żywej wiary i gorąsej 
pobeżności, dnia 5 maja, we czwartek rai0, 00 otrzy: 
maniu Ostataiego Oiejem świętym Namaszczen a, z: 
kończył życia. Umarł powtarzając ciągle: Wiedź iie 
mnie do Ojea éw., i e'esząc się, że Spotzała W gcro- 
bie w bliskości Ojca świętego. Ojsies święty dowie: 
dziawtzy się tegoż samego daia o jego zgonie. pray- 
rzekł nazajutrz odpraw:6 za niego Masę áw. Żzł lat 
58; pochowany zosta} z wieltą uroczystośsią na omen- 
tarsu okcło Bszyliki św. Wawrzyńca Męcz. 

Wieszay odpoczynek racz mu dać Panie, a świa- 
śłość wiekuisa niechaj mn świeci na wieki! 


Głabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje. 
fortepiany, pianina, harmonje i płamele — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
sa gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar Operetki Iwewsklej w Krakewie. 
W piątek 8 lipca: „Wenecja w Paryża”, operetka w 4 
aktedu Ożenbscha (po Aak drogi). 


Ej ZDZ ECHA OOO) 
Kącik humerystyczny. 


Także wybór. 
Przyjaciel (sseptem do młodego małżonka): 


„Ależ do licha, wybrałeś sobie małżoskę, wprawdsie 


bogatą, ale ona nietylko zezowata, lecz i kulawa! 

Młody małżonek (przerywając): Możes mówić 

głośniej, bo ona jest kompletnie głuchą. 
Pamiątka. 

— Mój tate, jak przyjechał z Karlsbadu, to mi 
przyniósł na pamiątkę Ńliżanke, na które stało napi: 
sare: „Karlabad*. 

— A mój tate, jak przyjechał s Wiednia, to mi 
przyniósł srebrae łyżke, na które stało napisane: 
„Hotel Metropole*. 
| O 


Awans lipcowy 
na kolejach państwowych. 


Do kłasy VII. s płacą 3600 koron. Dobrzański 
Aleksander tyt. star. rewident, Stanisławów; Urrsiń - 
aki Jan, Lwów; Rzehaczek Rudolf, Stanisławów; Px- 
jączkowaki Karol, Lwów; Dembowski Józef, Ozerniow- 
oe; Rybczuk Piotr, Staniaławów. 

Do klasy VII. z płaca 2800 koron i do klasy 


AX s płacą 2200 koron: Eklowicz Mendel, Stanisła- 


wów; Goldenberg Jankiel, Czortków; Flelscher Sohar el, 
Czerniowee; Roger Emil, Czerniowce; Raym Karol, 
Podwołeczyska; Specht Ferdynand, Stanisławów; 
Wojtasiewicz Antoni, Kraków; Rogalski Tadeusz, No- 
wy Sącz I; Schrager Aron, Stanisławów; Rajca Wa- 
lentya, Nowy Sącz II; Dąbrycz Stefan, Nowy Sc; 
Arway Artur, Sanok, 

Status IM. Do VII. klasy z płacą 3600 koron: 
Barwióski Szymon, Stanisławów; Rappaport Ixrael, 
Kraków; Wixel Maurycy, Lwów; Steskel Henryk, 
Stanisławów; Rachlewioz Witold, Kraków; Masłow- 
ski Ryszard, Stanisławów; Kasparek Eagenjusz, Lwów; 


-Hora Adolf, Stunieławów. 


Do VIII. klasy z płacą 2800 koron: Lówbeez A- 
dolf, Kraków; Buch Izydor, Lwów; Strach Ferdynand, 
Lwów; Prachtl Franciszek, Lwów; Gryglewski Bogu- 
sław, Stanisławów; Hupczye Adam, Lwów. 

Bo klasy IX. z płacą 2200 koron: Sanocki To: 
masz, Rzeszów. 

Status IV. Tytał inspektora otrzymal: Młynarski 
Władysław, starszy komisarz budownictwa, Podgórze- 
Płaszów. (C. d. a.) 


DZIAŁ EKONONICZNY. 


Newa forma kredytu. Bank krajowy wprowa- 
dza nowy rodzaj pożyczek gotówkowych osobom pry- 
wataym na skrypta notarjaino za hipoteczaem ubez- 
pieczeniem. Nowy ten dział kredytu, wprowadzony 
na mooy kmienionego statutu bank. ma na celu sje- 
dnej strony zachęció tak rolaików jak i prsemycło- 
woów do podjęcia nieco Ńmielszej akcji inwestyóyj- 
nej, z drugiej saé strony ułatnić rach budowlany w 
kraju i umożebsić adaptacje, odpowiedniejsse przepi- 
som budowlanym, względom na bezpieczeństwo ognio* 
we, wreszcie wymaganiom co do wygody i azystośsi 
miepskań miejskich. Również moż3 wprowadzenie 
tego rodzaju pożyczek ułatwić włościanom skapowa- 
nie mniejszych obszarów gruntowych celem zwiękste- 
mia i podniesienia wartości gospodarstw ojczystych. 
W szczególnoś i pożyczki mają służyć na krycie dą- 
chu, wymianę belok, na dźwigary telazae, rekon- 
strukcję fandrmentów, schodów, wewn$!rznego po- 
działa i urządzenia miesikań i innych ozęści skła- 
dowych domo, odnowę okien, drzwi. podłóg, voss- 
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drok, pieców i t. pa tudzież zsprywadsenia wodJ6'4- 
gów, cŚwietlenia, kanalizacji, windy i t. p. 

Uzyskanie, »zgiędnie powiększenie i iaaranżowa- 
nie ogrodu, podwórza, placu budowlanego, lub uzy- 
skanie á wiatła lnb widoku i t. p. 

Zakupno i doknpno inwenttr.a żywego i martwe- 
go, oraz bydła opasowego, a w szesogólnośsi sażła: 
danie lab roxszerzanie obór 1 chłewni zarodowycu, 
następnie budowę lub rekonstrukcję budynków go- 
spodarczych, zakładanie i ursądzanie chmielarni, wizk- 
szych ogrodów owocowych lub warsywsych, kukar 
wikliny, stawów i gospodarstwa rybnego i$, p., w 
końcu zakładanie lab rozszerzanie gorzelni, destylar- 
ni, likierni, mleczarni, serewni, krcchmalarni, droż- 
dżarni, suszarni Owoców i jarzyn, młynów, ślaz i 
grobli, tartaków, spustów wodnych, kolejek polnych 
ì lasowych, eksploatację torfa, gliny lub kamienia, 
zaprowadzanie « urządzanie motorów wszelkiego re- 
dzaju i t. p. 

Punieważ te pożyczki służyć mają przedowszyst- 
kiem produktywnym celom inwestycyjnym, przeto nie 
mogą z mich korzystać ol, krórzy dążą do naifizacji 
lub konwersji swoich diugów na inno cele zasnągnię- 
tych, albo którzy samiersają pod pozorem produkty- 
wnych inwestycyj rob:ó spekalnoyjne intsresy, lub sa 
chwianę awoją egzystencję ekonomiczną nowym kre 
dytem podtrmymać. W ten sposób pojęty, a rozważnie 
udzielany ten mowy rodzaj kredytu, powinien przy- 
nieść społeszeństRu naszemu odpowiednie korzyści i 
przyczynić się do popruwy niejednego miejskiego 
t wiejskiego gospodarstwa. 

Potyczki, o których tn mowa, udzielane będą 
wprost w Banku bez peŚreda:otwa zastypotw. 


RADA MIASTA. 


Po otwarciu przez I. wiceprezydenta dra Leo 
posiedzenia Rady, r. m. Bujwid przypomina, 
że w przyszłym tygodniu w Paryża będzie od- 
słonięcie pomnika Pastenra, wobee exego stawia 
wniosek, aby gmina przyjęła udział w taj uro- 
czystości przez wysłanie delegata. Wniosek ten 
popiera r. m, Jordan, wnosząc, aby Rada zamia- 
nowała swym delegatem p.*%-;niidx jadącego 
w tym czasie do Paryża i aby uchwelija 50 k. 
na wieniec. i i 

Wniosek r. m. Bajwida sa poberzicm Tr. w. 
Jordana Rada uchwaliła jednocypsinia. 

R. m. Rotter przedstswia wuiosek, aby do 
Wiednia udała się deputacja celem wyjednania 
odszkodowania za kontumację, oraz wyjednania 
ulg podatkowych dla właścieńii realności z po- 
wodu zeszłorocznej klęski powodzi. 

R. m. Tarski przypomina, że przed 2 laty 
Rada uchwaliła, aby w dnia 15 lipca jako W 
dnia rocznicęy bitwy pod Griiawaldem odprawio- 
no nabożeństwo. Mówca wnosi, aby uchwała i w 
tym roku była wykonaną, na co przewodniczący 
oświadcza, że jeżeli Rada innej uchwały nie po- 
weżmie, to nabożeństwo będzie odprawionem. 


Rezygnacja prezydenta. 
Wnioski sekcji. 

R. m. Bujak im. sekcji III przedstawia na- 
stępujące wnioski : 

I. Czyniąe zadość tyczenin J. W. P. Józefa 
Friedleina, prezydenta m. Krakowa, w piśmie x 
dnia 30 czerwca 1904 r. L. 401 prez. wyrażo- 
nemu, Rada m. Krakowa przyjmuje do wiado- 
mości resyguację Jego z godności prezydenta 
miasta Krakowa i zezwala po myśli $ 51 statu- 
ta gminnego na złożenie urzędowania. 

. Uznając prace i zasłagi, jakie J. W. P. 
Józef Friedlein położył dla m. Krakowa w cią- 
gu Swej blisko 40-letniej działalności w ehara- 
kterze Radcy miejskiego, Przewodniczącego Sek- 
cji I, Wieeprezydenta i Prezydenta m. Krako- 
wa: - 


Rada miasta 

a) składa Mu podziękowanie za poniesione 
t:ady dia dobra m. Krakowa, 

. b) postanawia portret Jego, wykonać się ma- 
xd na koszt gminy Krakowa, umieścić w sali 
obrad Rady miejskiej, 

c) przysnać Mu dożywotnią dotację w kwo- 
cie rocznej 8.000 kor. (om tysięcy koron), pła- 
tną w ratach miesięcznych £ góry, poczynając 
od 1 sierpnia 1904 r., a po najdłaższem Jego 
życia zapewnić Małżonee Jego dożywotnią do- 
tację roczną w kwocie 4.000 kor. (cztery tysią- 
«e koron), płatną w ratach miesięcznych z gó- 
ry 


R. m. Klemenśiewiez im. mniejszości 
tejże sekcji protestuje przesiw wnioskowi i ze 
względów formainych żąda cofnięcia sprawy sz 
porządku dziennego, ponieważ wałosków mniej- 
szości nie rozesłano członkom Rady. 


R. m. Rotter powołuje się na regulamin 
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siedzenia rezssłano weześniej, a sprawozdanie 
później, eo się sprzeciwia regalaminowi. 

Wicepr. Leo wyjaśnia, że odnośn: 
min od lat Il-tu nie był stosowany i diatego go 
też i obetnie nie stosowano. Dla wyjaśnienia 
przepisu regulaminu udziela głosu referentowi. 

W tym czasie odzywa się od dawna milezący 
r. m. Seinfeld i prosi o głos, na co otreymu- 
je odpowiedź przewodniczącego : 

„Pan Seinfeld niema głosu“. 

R. m. Frühling domaga się, aby przewe- 
dniezący kwestję rozstrzygnął. 

Reforent r. m. Bujwid opuszcza trybunę 
i se swego miejsca uzasadnia nagłość wniosków 
sekcji prawniesej i skarbowej. — Rada uchwala 
przystąpić do obrad nad nimi. 

Dyskusja. 

R. m. Rotter nie usnaje potrzeby nagłego 
i gorączkowego traktowania sprawy, bo nie od- 
powiada to powadze zasłażonego esłowieka. Mów- 
ca Zaznacza, że u prezydenta już przed półtora 
rokiem była deputacja z dwóch radców, którzy 
choremu wówczas oświadczyli, że już dosyć jego 
prezydentury. Na to prezydent oświadesył, że 
w czerwcu ustąpi i tak się stało. 

Kiedy mówca zaznacza, że teraz zwróci się 
do przyszłego prezydenta, przewodnicsący czyni 
uwagę, aby się traymał porządku dziennego, na 
którym jast rezygnacja prezydenta Friedleinu. 

R. m. Rotter: „Jeżeli mi nie wolno mówić 
o prsyszłym prezydencie; będę mówił o dotych- 
czasowym I wieeprezydencie. 

Mówią, że przyszłym prezydentem będsie 
esłowiek młody, zdolny, pracowity, energiczny, 
mogący miasto dobrze reprezentować — idzie 
tylko o to, aby energja nie była autokratyczną 
i nie przekraczała ram statutu. „Mówea przyta- 
cza %u niektóre przykłady, na co przewodniezą- 
eh Ahd zwraca uwagę, aby się trzymał pad 
miota. 

Na zakończenie p. Rotter oświadcza, że mniej- 
szość nie widz! potrzeby głosowania za przyję- 
ciem rezygnacji, natomiast wnosi, aby osobna de- 
patacja udała się do prezydenta Friedleina x 
prośbą, by eofaął resygnację. Mówea wnosi o taj- 
ne głosoWążg =tkamj nadi tym wnioskiem. 

R. m. awier odpowiada, że 'stotnie 
WNE preyan Usiedloina deputacja w spra- 
wie rezygnacji, ale psi<waż prezydent był oke- 
ty, więc delegaci Koła radzieckiego z0stawi:: 
ua ty l dopiero na osobne jego wezwanie udan 
się ponownie do niego. 

Mówca zaznacza, że większość dąży de prse- 
prowadzenia swego kandydata, dającegc w lute- 
resie miasta poważne rękojmie, a który dotąd 
sdolności swych nie mógł rozwinął. Wniosek p. 
Rottera zdaniem mówey — nie jest sxczery. 
Mówca oświadcza się za wnioskiem o przyjęcie 
rezygnacji. 

R. m. Sołtysik oświadcza, że głosowałby 
za wnioskiem większości, gdyby miał prsekona- 
nie, że prezydent Friedlein ustępuje dobrowoł- 
nie. We wniosku jest uznanie dla p. Friedleina, 
ale brak w tem uznaniu aczucia Bzezorości, ne 
które on zasłużył. Choć mówca przekonany jest, 
że prezydent Friedlein rezygnacji nie cofnie, nie 
godzi się w tej mierze z zastosowanym pośpie- 
ebem, co przypomina poniekąd ostracyzm ateń- 
ski, a co nie może być zachętą dia nowych pre- 
zydentów. Mówca zaleca wniosek mniejszości sło- 
wami: festina lenie. 

R. m. Frühling ze względów formalnych 
wnosi o przejście do porsądku dziennego nad 
wnioskami o przyjęcie rezygnacji. 


Głosowanie. 

Po wywodach referenta, obstającego przy 
wnioskach sekcji, przewodniczący poddaje pod 
głosowanie wnioski Friihlinga i Rottera, które 
upadły, natomiast wnioski sekeji zostały 
uchwalone. 


regula- 


Uzupełnienie Rady. 

Z porządku dziennego w miejsce xmarłych 
Á. p. ks. dra Juljana Bukowskiego i Hirsche 
Landaua uchwalono zaprosić pp. dra Jana J a= 
kubowskiego i Tadeusza Epsteina. 

Emerytura teatralna. 

Następnie na przedstawienie referenta r. m. 
dra Staniszowskiego em bloc uchwalono statut 
emerytalny artystów teatru miejskiego. 

Termin wyboru prezydenta. 

Po wycserpanin porządku dzienuego przewo- 
dniczący zamknął posiedzenie = oznajmieniem, 
że posiedzenie dla wyboru prezyden- 
ta miasta odbędzie się w poniedzia- 
lek, na które każdy x członków Rady otrzyma 
saproszenie. 
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Kronika literacko-artystyezna 


* Oporetka. Wenecja w Paryżu. Nowość już 
kilkodziesięeioletnia. Partycja tej, jak powsze- 
chnie ntrzymują, pierwszej operetki Offenbacha 
zaginęła i dopiero przed niedawnym czasem od- 
kryto ją, ku niemałej uciesze dyrektorów ope- 
retkowych teatrów. Libretto ma pomysł szasa- 
dniezy, obrobiony później daleko xręczniej w Zy- 
ciu paryskiem, 8 odznacza się rozbrajsjąco nai- 
wnem rawikłaniem i humorem, dla którego trze- 
ba już trochę pobłażliwego, historyeznego zmy- 
słu, by go przyjąć i by się nim bawić. Opa- 
wiada przygody panów DuRanan ojca i Syna, 
których trzej weseli awanturnicy zawieźli do 
Paryża, wmówiwszy im poprzednio w śnie hy- 
pnotytznym, że pojadą do Wenecji. Paryscy 
snejomi tyeh „przedsiębiorców podróżowych* od- 
grywsją naturalnie zwyczajną w takich rasach 
commedia delarie, mającą poczeiwym małomie- 
szczanom francuskim dać złudzenie pobytu w 
stolicy dożów. 

Muzyka „Wenecji*, to jeszcze nie te szalone, 
musujące rytmy późniejszej Offenbachowskiej mu- 
siquette, ale zawiera już ustępy er 
pierwszorzędnego muzycznego humorystę. Ele- 
ment rytmiczny podkreśla niekiedy bardzo do- 
sadnie i charakterystycznie komizm sytnacji, a 

braca się przeważnie w formach wykwintnych, 

płynnia melodyjnych. Kilka numerów wyróżnia 
stę szezególnis korzystnie: w pierwszym akcie 
opowiadanie o Uhomme orchestre, parodystyczny 
kuplet włoski, oktet w drugim akcie (nawiasem 
mówiąc doskonale odśpiewany, z udziałem chó- 
ru niezwykle ożywionego), piosnka włoska Pa- 
meli i duet „Ładnie, pięknie, ani jęknie*, zaj- 
mujący całą trzecią odsłonę. 

Wykonańdu. jak zawsze przygotowanemu wzo- 
rowo, życzyćby jednak można trochę więcej tem- 
peramentu i kumoru. Wyjątek pod tym wsglę- 
dem stanowił p. Malawski. doskonałe usposobio- 
ny i przodujący humorem. A 

* Gustaw Toudouze, jeden ze znanych i te- 
nionych powieściopisarsy francuskich zmarł w 
tych dniach w Paryżu. Chociaż nwolnieny od 


słażby wojskowej, jako niezdolityy do noszenia 
broni, zaciągnął się w 187 egów gel- 
czył z Niemcami z odznaczeniem. Z wspemnień 


wojennych ułożył jeden z najlepszych swoich ro- 
mansóy p. t. Le pompon vert. Przyjaźnią swoją 
go zaszczycali: Sandeau, Duzias, Flaubert, obaj 
gopeoriowie i Daudet. Całę swoją twórezość 
powieściopisarską podsielił na cztery serje: wi- 
zje starożytne, życie namiętności, życie rodzin- 
ne i życie społeczne. Był cenionym krytykiem, 
à recenzje jego o książkach ukazywały się w 
doskonałym miesięczniku le Livre. Liczył w chwi- 
li zgonu lat pięćdziesiąt siedem. 

* Za wiarę i ojczyznę, miesięcznika poświę- 
conego sprawom Litwy, ukazał się zeszyt pter- 
wszy, ułożony ze słowa wstępnego noszącego 
tytnł „Niech będzie pochwałony Jezus Chrystns* 
z życiorysu ks. arcybiskapa Fran. Al. Symona, 
z paru wdzięcznych wierszy, z powieściowego o- 
powiadania „Apostoł” i kilka artykułów, poświę- 
eonj sprawom zakordonowym. Nowy mies'ę- 
eznik, wydany wykwitnie, treścią swoją zdobę- 
dzie niezawodnie powodzenie. 


WOJNA. 


Depesze dzienne. 
Walka pod Llaojang. 

Londyn 7 lipca. Daily Telegraph donosi x 
Lisojang, że 25 mii od Llaojang odbywa się 
walka. Wielką iiość rannych przywo- 
żą s gór na mułach i taczkach. 

Potyczka pod Motlen. 

Londyn 7 lipca. Daily Telegraph donosi z 
Tokio pod datą wczorajszą. Jenerał Kuroki do- 
nosi o potyczce straży przednich koło wąwozu 
„Motien* eo następuje: Dnia 4 b. m. o godz. 4 
nad rajem, kompanja ros. otoczyła na- 
szą straż, ustawioną na północny sachód od 
wąworu „Motien*. Wywiązała się rozpaczilwa 
walka na bagnety. Nieprzyjaciela, który 
się cofnął, ścigaliśmy. Mniej więcej w 
tym samym czasie atakował nieprzyja- 
eiel nasze przednie straże na zachód od 
Skiakoolin, został jednak również od- 
party. Mieliśmy 13 sabitych, 2 oficerów i 36 
żołnierzy rannych. Nieprzyjaciel zostawił 53 za- 
bitych i 40 rannych i odniósł jeszcze dalsze 
straty, podczas gdyśmy go ścigali. 

Z Portu Artura. 

Tlensin 7 lipea. (Renter) Torpedowiec „Po- 
rucznik Buriakow*, przybył w niedzielę 
s Niuczwang do Portu Artura. 


Józef Krzyszkowski 


wfKrakowie, przy ul. Florjańskiej 1. 17 


naprzeciw hotelu „pod Róża“ 


GLOS SABCDU: 


W niedsielę o godz. 9 wieczorem cztery 
jap. torpedowce usiłowały dostać się 
do wnętrza Portu Artura, jednakże je 
zauważono. Dwa torpedowce zatonęły, trz e cie- 
mu pocisk zniszczył komin, czwarty 
zdołał się oealić. 

A W sobotę aresztowano pięciu japońskich szpie- 
gów. 
Pociągi kursują na odległość 16 (?) mi) od 
Portu Artura. 

Wyjazd Oyamy na wojnę. 

Teklo 7 lipea. Marszałek Oyama, głównodo- 
wodzący armją japońską, wyjechał dzisiaj na 
plae boju wraz z jenerałami: Kodama i Fuku- 
ssima, oraz wraz z liesnymi oficerami sztabu je- 
neralnego. Udaje on się najpierw do Simonoseki. 


Depesze mocne. 
Potyczki. 

Wiedeń 8 lipca. (Tel. wł.) Żeiż donosi z Ta- 
sziezao, że pod stacją kolejową Fenju- 
ezen koło Taszieczao stoczono we wto- 
rek zaciętą bitwę, w której Japończycy 
zostali początkowo pobici, ale potem, otrzymaw- 
szy posiłki, rzncili się na pozycje ros, wyparli 
Rosjan i zajęli stację Fenjuezen. 

Berlin 8 lipea. (Tel. wł.) Loc. Anz. donosi s 
Petersburga, że pod Khajsng straże prze- 
dnie stoczyły zaciętą walkę, podczas 
której Rosjanie wykonali atak na ba- 
gnety. 

Straty Rosjan wynoszą około 400 po- 
ległych i rannych. 

Petersburg 8 lipes. Jenerał Miszezenko deię- 
ki śmiałemu atakowi, zabrał Japończykom pod 
Sahetan tabor z zapasami konserw i ryżu. 

Wstecz, czy naprzód ? 

Potersburg 8 lipca. (Tel. wł.) Jen. Karoki — 
jak donoszą Rosjanie — cofa się zwolna ku 
szczytom gór. Na razie nie można zbadać, cry 
to cofanie jest następstwem naporn wojsk. ros., 
czy też marszem strategicznym. 

Wiedeń 8 lipca. (Tel. wł.) Sprawozdawca wo- 
jenny N. Fr. Presse podaje, że wiadomości ro- 
syjskich o eofaniu się Kurokiego nie można u- 
ważać ra prawdziwe, przeciwnie, depesze z pla- 
eu boja udowadniają, że Karoki coras bar- 
dziej posuwa (jęwgłąb między Liao- 
jang s Mukden, 

Z Portu Artura. 

Londyn 8 lipca. (Tel. wł.). Wedłag doniesień 
z Czifu, załoga Portu Artura liczy 28.000 żoł- 
nierzy, ale poniosła ona w ostatnich 
dniach ciężkie straty podjcza: dwóch 
odpartych wycieczek, a nadto niszezą 
ją choroby. 

Mobilizacja w Recji. 

Petersburg 8 lipca. (Tel. wł.). Jutro tj. 9 
bm. ear Mikołaj uda się do guberni rosyjskiej 
nad Wołgą, celem pożegnania się z rezerwistami, 
wyjeżdżającymi na wojnę. 

Korpusy syberyjskie 5 i 6 złożone = rezerw 
guberni nadwołżańskich staną na placa boja pod 
koniec sierpnia. 


TELEGRAMY. 


Withe I Biilow. 

Berlin 8 lipca. (Tel. wł.) Prezes ministrów 
Withe przybywa w tych dniach do 
Berlina, celem osobistego porozumienia się z 
hr. Btlowem w kwestji traktatów handlowych 
z Niemcami. Dzienniki półurzędowe zaznaczają, 
że hr. Bülow jest tym faktem wysoce uradowa" 
ny, gdyż osobisty udział Withego w sprawie 
traktatów handlowych niemiecko-rosyjskich daje 
rękojmię, że będzie ona pomyślnie zakończoną. 

Z Flalandji. 

Helsingfors 8 lipca. (Tel. wł.) Senator Schau- 
man, profesorowie uniwersytetu: dr Estlander, 
Homen i br. Wrede, najznakomitszy prawnik Fin- 
landji, asystent bibljoteki Gumerita i urzędnik 
bankowy Alfthan, zostali pod eskortą żan- 
darmów odesłani do Petersburga. 


Demonstracje studentów włoskich. 

Insbruk 7 lipea. Wesoraj po poładnia przy- 
szło na uniwersytecie do burzliwych domonstra- 
cyj studentów włoskich, którzy protestowali prze- 
ciw składowi komisji egzaminacyjnej na wydziale 
prawniczym, a mianowicie przeciw przewodniezą- 
cemu tej komisji. Wieczorem odbyło się sgro- 
madzenie w restauracji. Przed salą, w której ze- 
brani byli włoscy studenci, zebrało się wielu stu- 
dentów niemieckich i obywateli. Policja rozwią- 
zała zgromadzenie. Włoscy stndenci chcieli się 
następnie udać do kawiarni centralnej, leez po- 
licja obawiając się zajść, zamknęła kawiarnię. 
Podczas całej tej demonstracji, która trwała dwie 


| godziny, aresztowano kilka osób. 


< 
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Jadowita GChartreuse'a. 

Paryż 7 lipea. Referent komisji śledezej w 
sprawie Kartuzów, przedstawić ma następujące 
wnioski : 

1) Konstatuje się, że śledztwo wykazało zu- 
pełną niewinność prerydenta ministrów Combesa 
it jego syna, i że również Maseurasud w żadnym 
nie posostawał związku ze sprawą. 

2) Wyraża się ubolewanie, że prezydent mi- 
nistrów Combes na posiedzeniu Izby mówił o usi- 
łowsnem przekupstwie, gdyż to miejsca nie 
miało. 

3) Wyraża się ubolewanie s powodu niektó- 
rych nieprawidłowości, wykazanych przez Śledz- 
two. 

Sprawy bałkańskie. 

Sofja 7 lipea. Premier Petrow oświadezył,. 
że wszystkie pogłoski rozpowszechnione w ostas 
tnim exasie i kombinacje na temat t. zw. trój- 
przymierza na Bałkanie, są bezpodstawne. Sto- 
sunek Bułgarji do Serbji, opiera się na ekono- 
mieznych stosunkach, do politycznego zbliżenia. 
się jest jeszese daleko. Zbliżenie do Czarnogóry, 
nie dałoby się usprawiedliwić ani względami eko- 
nomiesnymi, ani też politycznymi. Petrow wyra= 
zi? zadowolenie z powodu turecko-bułgarskiego 
traktatu i ubolewał, że opozycja stara się zmniej- 
szyć jego znaczenie. Byłoby do żyezenia, aby 
wielkie mocarstwa z eałą energją poczyniły krokt 
u Porty, aby program reform został wreszcie 
przeprowadzony. 

Cholera. 

Teheran 7 lipca. Tutejszy komisarz sanitar- 
ny Faum umarł na cholerę. 

Polityka Stanów Zjednoczonych. 

Jakson 7 lipca. Wezoraj jako w 50-tą roczni- 
cę założenia partji republikańskiej odbyły się 
liczne nroczystości, w których brało udział 5000 
osób. Przemawiało kilku mówców, a wśród niek 
sekretarz stanu Hay, który powiedział, że Ame- 
ryka utrzymuje przyjazne stosunki z całym świa- 
tem, nie obowiązujące ją do niczego. Nie ma o- 
na ani sojuszników ani wrogów. Polityka Mac 
Kinleys, jakoteż i polityka Roosevelta, mają na 
oka ochronę amerykańskich interesów na Ocea- 
nie Spokojnym i na jego wybrzeżach. 

Programy stronnictw amerykańskich. 

Salnt Louis 7 lipca. Demokratyczny konwent 
narodowy odbył wczoraj pierwsze posiedzenie. 
Pręew. Viliams oświadezył, że partja demokra- 
tyczna jeżeli dojdzie do władzy, będzie dążyła 
do rewizji i zniżenia taryfy cłowej. Demokraci 
zwrócą uwagę Europy na to, że Ameryka, nie 
na to utrzymuje swe wojsko i fiotę, aby ściągać 
długi obcych mocarstw u republik środkowo 
i poładniowo amerykańskieh. Stany Zjednoczone 
nie chcą się mieszać do spraw innych mocarstw. 
Demokraci są też za tem, aby czarnym nie na- 
rzucano białej cywilizacji W końcu oświadczył: 
się mówca za zaprowadzeniem waluty złotej, ta- 
nią i uczeiwą budową kanału panamskiego, oraz 
za rozwojem marynarki handiowej. 


Czerniowce 7 lipca. Arcyksiąże Rainer przy- 
był tu wczoraj na inspekeję wojsk i odjechał na. 
dalszą inspekcję wojsk do Stanisławowa. 


Kursy telegraficzne. 


Marki 117-40 Renta majowa 9980, Węg. renta korono- 
wa 97:15, Akcje austr. vakładu kredyt. 64950, Akcje wog. 
758:-—, Akcje Anglobanku 379—, Akcje Uniobankn 515—- 
Akcje Linderbunzn 427—, Akcje kolei państ. 588— Low. 
bardy —'—, Akcje fabryki broni 488 —, Akcje tytonio: e 
poka Akcje Alpiny 42625 Losy tareckie 12960, Rub e 

Qukier (spok.) 21 86, — spirytus (słaby) 46-60, — na: 
fta niezmieniona. 

Berila 7-g0 lipca. — (Giełda wiecz.). — Anatryack © 
Akcje kredytowa 200'90, Towarzystwo dyskontowe 188-765. 


— 
NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane mie pochodzi ed redakcji, 
która też nie bierze za wią odpowiedzialneści. 
| 


Dr. F. Cholewicz 


mimo fałszywie rozsiewanych wieści, ordymuje jako 
lekarz zakładowy w Swosxowicach. 2382 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


Dr Michał Sliwiński 
ordynuje w KARLSBADZIE 
Miihlbrumnstrasse „König v. Preussen“: 


poleca po tanich cenach na damskie suknie === 
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe, « 
Najrozmaitsze materje bawełniane i niciane kolorowe. 
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per: 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteezki do nosa, Ręczniki 
PR Wszystkie towary w dehorewych gatunkach == 


1 


Wledeń 7-go lipea. — (Giełda pop.). — Godzina $= 


. 188 „GŁOS NARODU". 


wy 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


C- k. austryackie koleje państwowe. 


CIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od l-go Maja 1904 roku. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 


4.30 rano pociąg osobowy Nr. 81 z Krakowa 
4.47 , 4 P „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa 


4.58 , a 2 non n przystanku n 
Bświęcima przez Podgórze-Płaszów-Skawina ; połączenia : w Spytkowicach do 
adowic, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęsimie do Wiednia i Wrocławia. 

6.43 rano poci ieszny Nr. 8 x Krakowa 

6.50 >» yay p= w n n » Podgórza-Płaszowa 
Podwełeczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
ława, Koszyc i Bndapesztu (przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła 
ngå do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Ja- 
awiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
górza; we Lwowie do [ckan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca do Sko- 
[o 1 od 25 czerwea do 80 września do Tuchli) od 1 maja do 30 września do 
Rowa; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu du Kopyezyniec; w Bor- 
ch wielkich do Grzyrałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

8.19 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.29 y <A cj ef Dem ER 
Pedwełoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez 
gwadów w Sad Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzega ; w Przemy- 
do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Lawo- 

, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej ; od 1 maja do 15 września 
inie powszednie, a od 16 września do 30 kwietnia co dzień do Janowa, 
Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa 
8.46 ny. n Podgórza-Płaszowa 
de Wieliczki, 
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa ds Keomyrzewa. 
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 
9.17 1012 „ Podgórza-Płaszowa 


n n n 


4 wow ono pow «wn. s, przystanku 
transwersalaa przez Podgórze - Płaszów, Skawiną, r połączenia : 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchej do Żywca i do Zwardonia; 


wio do Zakopanego; w Now. Sąezu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu ; 
órzanach do Gorlic; w N. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
rowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna. Przy tym po- 
kursuje od 1/V do 24/VI i od 16/8 do 30/[V 1905 z Krakowa do Ża- 
ego wóz wprost przechodzący I i II klasy. 
10.30 przed poł. pociąg osobowy Nr. 43 z Krakowa 
10.43 ,„ 5 4 A „ 1014 „ Podgórza-Płaszowa 
10.48 , ” 5 5 5 Diii M przystanku 
epanege | Rabki; kursuje od 26 czerwca do włącznie 15 września z wo» 
j przechodzącemi I, II i III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 
11.00 przed południem pociąg osobowy Nr. 13 z Krakowa 
11. n n = y n nn Podgórza-Płaszowa 
iwełeczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd io Jasła, do Nowego 
za, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
rza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
siej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do Iskan; w Krasnem 
Brodów; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

1.15 po poł. posiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 

1.80 1034 „ Podgórza-Płaszowa 

1.88 p , m r A PES n przystanku 
peony Oświęcima przez Podgórze-Płaszów-Skawinę; połączenia w Kalwa- 
do Wadowie i Bielska; w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia. 


bad » lad LJ LJ 


1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
147 „ S c n» n „ Podgórza-Płasrowa 
do Wieliczki. 


$ 


1.45 po poł. pociąg osobowy Nr. 6218 z Krakowa do Mogiły i Koomyrzewa. 


2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 

wowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now. Sącza, od 
poa do 15 września także do Orłowa, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N 
rza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
| i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
łodwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan, od 1 maja do 15 września w nie- 
le i święta do Janowa. 

zę po poł. pociąg osobowy Nr. 


49 z Krakowa 

AF * . „ 1020 „ Podgórza-Płaszowa 
8.23 » LJ n KJ ” y n ” przystanku K 
akepanege | Rabkl; kursuje cd 25 czerwca do 15 września włącznie z wo- 
| wprost przechodzącemi I, II i IH klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 
b U wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 


— 


i n 4 e » p n Podgórza-Płaszowa 

$ de Stróż; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.40 wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 
81 o, n n Podgórza-Płaszowa 


n A n 
te Wieliczki. 


7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
8.10 s» - - „ 1016 „ Podgórzą-Płaszowa 
8.17 n = rzystankn 


n s n n nń p 
inię transwersalgą; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchę; połączenia : 
Iawinie do i dp $ylma a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi d Iwadowić ; 
owym Sącza do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórsanach do Gorlic ; 
pa kr wg do Mezö-Laborex, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
o je 
8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa do Koomyrzowa. 


8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
e: M 7, przemyśl c Chyrowa, a gm do Stryja i Stanisła- 
s ra aih : 
Tak Sae ı Konstancji a stąd we czwartki i niedziele 
9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
9.10  , M Mowi rza-Płaszowa 
Miwełoczysk; połączenia: wa Lwowie do Burdujeni, Bukaresztu! Konstan- 
Stryja, rego i Budapesztu; w Krasnem do Brodów i 
va; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odesay i Kijowa. 
„ 10.56 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ s A ” n „ „ Podgórza-Płaszowa 
Waepoia; połączenia: w Bierzanowie do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, 
do Jasła, do Nowego Sącza, a od 1 maja do 80 września do Orłowa, Ko- 
fi Budapeszt, w Dębiey Ao Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
ca ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
a i Stryja; w Przeworska do Tarnobrzega; w Przemyśla do Chyrowa, 
Zagórza, Mesó-Laboroz, Koszyc i Budapesstu; we Lwowie do Cser- 


do Stryja i Ławosznego, J w i 
wdów; w Tarnopola do bea kozy = Bełzca; w Krasnem 
11.40 w Rosy pociąg osobowy NI. 47 s a 
m 3 » 1088 „ Podgórza-Płaszowa 
LJ o 


wego S3028; przez Podgó ; Płaazó S wing s ezenia: 
a A y rze-. w, Ska ; poł a 
sk no” Fa w Suchej do Żywca i Zwardonia, Eniro AIG 
gosu K i Budapesztu. arego 
wan wiece PORE ACT” i aj Z Krakowa do Zakop 


r n 


P 


Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: 


4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgerza-Płaszowa 
4.40 , r x » n » Krakowa 

z Pedweteozysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Borkach 
wielkieb od Grzymałowa; w Tarnopolu z Kopyszynies; w Krasnem od Bredó»; 
we Lwowie od Iekan, zyja, od 1 maja do 14 ezarwca od Skolego, od 15 
czerwca do 80 września od Tachli, Bełzca, Rawy Ruskiej. w Przemyśln od 
Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryją, Chyrowa, Nowego Za- 
górza przes Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orłowa. 


5.45 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystauku 
552 , ° 7 n 48 5 5 -Płaszowa 


taj Oa traca, aa dko wina, Podries PAE poż 

z ia swor: rzez Suchą, wing, Podgórze- ; qozenia : 
w Nowym Zagórzu od VEe, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Ohy- 
rów; w Zagórzenach « Gorlic; w Nowym Sąosu od Budapesztu, Kcszyc, 


Orłowa. 


i rano pociąg pospieszny Nr. 2 do PZP OWA 

6. g Go e OWA 

z lokas; połączenia : w Iokanach w środy i niedziele przez Konstancyę z Kon- 
stantynopola, hyde do Konstancyi), codzień od Bukaresztu; we Lwowie od 


Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu od Nowego Za- 
górza, Chyrowa. 

7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Pedgórza-Płaszowa 

7.30 , 5 TAKOWA 


z Wieliczki. 
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6319 do Krakowa 
z Kocmyrzewa | Mogiły. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1088 do Eora SPAN ka 
7.58 e- 


n U n U) aszowa 


810 „ y n r „, Krakowa 
z Oświssłma; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławia; w Spyt- 
kowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic. 

8.38 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 

8.4. » " ” » » m OWA 
z Pedwełaczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Tar- 
nopolu od Kopyczynieo; w Krasnem od Kijowa i Brodów; we „Lwowie od 
Bukeresstu, Bw dujeni, Budapesztu, Munkacka. Ławocznego, Stryja, Janowa: 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


10.28 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 

10.35 „ p H kac x" », ,Płaszowa / 
z Oświęsima; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; w Podgó- 
rzu-Płaszowie do Krakowa i Lwow: 


10.57 przed poł. posiąg mięsz. Nr 462 do pasjami 

NIĄ. „ "e x no n_ n n Krakowa ; 
z Wie'lozki; połączenia w Podgórzu- Płaszowie od Oświęcima, Wiednia i 
Wroc awia, 

10:06 po gy” 


n LJ 


pociąg esobcwy Nr. 8814 do Krakowa 
z kusmyrzawa | Hagiły. 


1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 du Pzdrórza-Płasgowa 
EO — ę 3 » n» p» Krakowa } 
z Tarnopola: połączenia: w Przemyślu od Budapesztu, Kosgpe, Afe10-Laborcz; 


Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy ruskiej; w Rzasxo- | 
icy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia, w Ter- | 


wie od Jasła, w 
nowie od Orłowa, Kowego Sącza, Jasła i Stróż. 
1.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwewa: połączenia: tj Lwowie od Odessy, Kijowa od Brodów i Krasne- 
od Burdujeni, Budapesztu, Muukacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, 


ERA ALI Ova; w Przeworika o TariobitogE: 


1.47 po południu pociąg osobowy Nr. 1013 do Podgórza-przystanka 
2 n n n ń n n » a „Płaszowa 


2.04 A R n , z " 42 „ Krakowa 
z Zakepanoga | Rabki; kursuje od 25 ezerwca do włąeznie 15 września. 


pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórsa-przystanku 
» s " 5 s 
4.40 


a 5 å -Płaszowa 
M » 5 n 42 „ Krakowa 
z Hali transworealne|; przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów; połączenia : 
w Nongo Zagórzu od Husiątyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla 
przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowie. 


6.12 wieczór pociąg osuhowy Nr. 16 do Podgórsa-Płaszowa ; 
6.25 Krako 


n ” F LJ n ” kad wa 
z Pedweteozysk: połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra 
snem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego, Stryja, Rawy Rnskiej, Janowa; w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od kowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, od 1 lipea do 15 września od 
Budapesztu i Koszyc; w Bierzanowie od Wieliczki. 
7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6316 do Krakowa 
z NeQOMyTZowA. 


Nr. 10386 do Podgórza-przystanku 
n -Płaszowa 


4.17 po poł. 
4.2 


8.54 wieczór pociąg osob. 
9.00 pociąg 


kad 
e H 4 p PA 4 1 mai? 

z Oświęcima: aos: w Oświęcimia o iednia i Wrocławia; w Spytko- 
wicach tod a Wodnej, Śiwa s p 

9.8] wieczór posięg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 

9.38 , A e DOD R 
z Podwełeczysk ; gozania: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa ; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopola od Kopyczyniec; w Kra- 
snem od Brodów; we Lwowie od lIekan, Ławocznego, Stryja, Janowa ; 
w Przemyślu od Ohyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy Ruskiej, Bełzca ; 
w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rreszowia od Jasła; w Dębiey od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i Tamebrzegu; w Tarnowie od Bu- 
dapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, od Ohyrowa, No- 
wego Zagórza, Jasła przez Stróże 

10.35 rano pociąg osobowy Nr. 24 do Podgórza-Płaczowa 

10.45 = w ń n w» n» Krakowa 
z Rzeszowa; połączenia: w Rzedzowie od Jasła; w 
Nadbrzezia i Tarnobrsega; w Tarnowie od Orłowa, 
Nowego Zagórza i Jasła; w Bierzanowie od Wieliezki. 


10.41 w nocy pociąg osobowy Nr. 1091 do Wa i ap 
10,47 LJ LJ LJ LJ a LJ 25Z0WA 
1110 , © s > 46 „ Krakowa 
z Nawego Sącza przez Suchą, Skawiną, Podgórze-Płaszów: połączenia: w No- 


Sączn od Budapesztu, Ko ws; w Ohabówoa oå Zakopanego; 
wKalwaryi od Bieika i Wadone > >. 


pe, od Roswadowa, 
Nowego Sącza, Stróż, 


„GŁOS NARODU* 


Nasza największa treska? 


Brieffach 106. 


z OW WE a] 


DY KOLIBRY 


ładnie śplowające w ezorwonych i %6- 
tnych barwach, parka przych. od %00 
do 8:50 zir, jedne duża, młoda, jak 
oswojona cgarwona papuga za 12 zir., 
małe zielone paputki parka przyth. sa 
4 złr., prawdz. harc. kanarki, wyborne 
śpiewaki od 8 złr., oraz chińskie sło- 
wiki. Małe esłkiem oswojone m 
Angorakoty wysyła pod gwar. doj 
żywego handel zoologiczny K. Waltera 
w Krakowie ul. Sławkowska 16. Cen- 
niki bezpł. za nadesł. 10 hal. marki. 
Przybory do chowu, prakt. klatki, %y- 
wność, złota rybki, jaja rasowych kug 
i t. d. Wielki wybór czyste rasowych 
psów. Młode Basrnhardy, Foxterriery, 
Bułldoggi, Pudle. Kolli i Jamniki. 2098 


L. 368. 


Celem obsadzenia posady wetery . 
narza miejskiego z płacą 100" 
Koron rocznie, rczpisuje się niniejszem 
konkure z terminem wnoszenia podań 
do 1 sierpnia b. r. Posada nalang ze- 
stanie na razie prowizorysznie z pra” 
wem do stabilizacyi. Kandydat wykazać 
się ma dyplomem weterynatyjnym, oraz 
RE metrykę, świadectwo zdrowie 

dotychczasowego zajęcia. 2357 2 $ 

Myślenice, dnia 20 czerwea 1304. 

Burmistrz. N. N. 


Obrazy olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób ram wszałkiago 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
isie na miejscu, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 


aitaa Pijarska przy bramie Fieryaiskiej, 
! 1767 1440 


w Krakowie) 


poleca się 


HOTEL POLSKI, 


blizz kolei ( | 
przy ulicy Floryańskiej / 


(obok bramy Floxyańskisj). 


(tw cbrębie Krakowa jak i do 

wazystużch głównych miast całej 
4vnstryi. 1777 
- m m 


B————— 


Chłopiee 


tylko zamiejscowy, z ukończoną 
czwartą wydziałową, potrzebny 
zaraz do handln korzennego 


JANA NAGLA 


w Krakowie 
przy ulicy Szczepańskiej 11. 
2442 2 3 


ÍO O O O E c 
Sprzedam lub wydzierżawię na 
przystępnych warunkach 


sklep towarów korzemnych 


wraz z wyszynkiem wódek i restaura- 
cyą. Wiadomość Szewska 25, 1 p. od 
4-—6 popołudniu. 2448 2 8 


Doskonale odtłuszeza i odkażą 
zkórę, zapobiega wypadania wło- 8 
sów, wzmacnia ich porost. 

Do nabycia w zasobniejszych 

i aptekach, drogueryach i składach 
perfum ! 1787 
„ (Główne składy we Lwowie: 
Hey, Mikolasch ; Kraków : Rola 


Nie mając znajomości 


poszukuję na tej drodaa wdowy luk 
panny powyżej lat 40 liczącej w celu 
matrymonialnym — rzeen traktuję na 
seryo. Za dyskrecyę zaręczana słowem 
honoru. Adresować proszę „ki. M. J.* 
post, rest. Jordanów 2433 2 2 


8 Á „.8ŁÓS8 NARD U*, > __„WSPIEBAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*.* „8ŁÓS NARODU". Nr. 188. 
Natłe68 księparni katolickiej =| Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą =— | Przy zakładzie wyższym AT aut 
BraWładysł. Mikowskiego -Z | HERBATĘ ROSYJSKĄ E wym żeńskim | 

Kraków, 6, św. Jana (Hotel Saski) = zbioru majowego poleca MANDEL 1769 = H. Straży skiej 
wyszła świeśc książka do nabożełatw — Ł Franolszkańska L. I, It. p. 
MOTO W ra w. ADAMOW ICZA ||, Mataia L i la a 
a . . s | b f ! PR kl: t b. 
Modlitewnik katolicki] = i SZĄ £ n A E S pm a v o a 
zbłór modlitw najpotrzebniejszych E WSE SZYK 1 fant MELANGE DE MOSKAI u w oryg. opak., najlep. ~ 280 = dwa gimnazyalne kursa 
preemiale pipnotami obdarzonyoh seb- T | WORWO | ft „OXRUCHOW" x majlepsz, herbat kwiatowych |.  : 1M|E. Tyotowzacze 
oo Yn EEE Æ| KAWA ĆEYLON snakomita 6 kilo franco . . . . >. n —|agę |, anie klaga L (V) gimna 
ta, zawierające najwznio-| ZZ | BF- BULION Wołyński hygieniezny I kg.. . . . . o. « « : «: . . n 290| ama M oprocras Wya Po a 


Glejsze modlitwy, drukowana bardzo 
starannie xa najpiękniejszym welinie 
a obwódką różową na każdej stronnicy, 
drobnemi ale wyrażnemi, bo zwpełmie 
mowemi czcionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 kor.. w oprawie 
gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
Powe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
ep zany za s gładkiego, brze- 
okrągłe 5 k. 50 gr., w ta- 

że oprawie, brzegi niebieskie z li- 
złoconemi B k., w takiej opra- 

brzegi złocone z paskiem skórza- 

nym zamiast klamerki 6 k. 50 g. i w ror- 
muitysń drotszych oprawach. 1766 
Tamże wyszodi: Najtańszy Prze- 
jp = pe Krakowie. — Cena 


Aleksander Kumor w Krośnie 


poszukuje do handlu swego Korzennego, 
delikatesów i materyałów 


PRA ATWKANTA 
| m akOiiczoną 6-tą wydziałową lub 8-g4 
imnazyalną. 2454 1 1 


Z powodu słabości właściciela 


Skler do sprzedania. 
Więdomość: Kraków, Basztowa 19, 

sklep spożywczy. 24651 1 8 
Młoda wdowa 

w krytycznem połcżeniu, poszukuje ja- 


Kiejkolwiek posady. „Hielema” poste 
restante Rajcza. 24538 1 8 


Niebywała taniość i 


moreie 


fu. 10 centów, zawsze 
świe. koszyk -cio kilowy 
wys) wi *ą do każdej 
mies' aliczką kor. 
© 12. 8441 24 
sażaniem 


ntt' kacz 
Kraku* -ska 2. 
P o e e "TY. 


Dia 'etnikóvy. 3 


Nowo wybudowany piekiy dom o 3 
pokojach z ut sblowhniem, jest zaraz 
do wynajęcia na cały sezon lub cały 
rok w Fętowni pod Jordanowem. Oka- 
lier I i zdrowa. Wiadomości udzieli 
4 » w Łętowni. 4452 1 3 


| miika używanych 


— „4xONOÓW i WOLANTOW 
jest 
do sprzedania u 
Zygmunta 
Markiewicza 
w Krakowie ul. , 
Rakowicką 1.9. - 
Tenże przyjmuje wszelką reperacyę 
powozów. 2450 3 10 


W wielkim wyborze 


Kilimy chłopskie 


BAZAR KRAJOWY 


w Krakowie, główny Rynek 
róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. s8288 


Maltzym Maltzym Maltzym 
Maltzym Maltzym Maltzym 
Maltzym Maltzym Maltzym 


Maltzym Maltzym 


EKSTRAKT SŁODOWY 


Maltzym 


Maltzym 
jako napój stołowy Maltzym 
bardzo skoncentrowany iza- | Maltzym 
wierający dużo kwasu wę- Maltzym 
glowego, o pysznym smaku. Maltzym 
Do natychmiastowego przywróce- Maltzym 
nla wyczerpanych sił, Najsilniejszy Maltzym 
śrade - 
wle chorym. a w nejełakszy or. |  Maltzym 
ganizm, wlewa nowe życie. Maltzym 
Wyrób środków odżywczych ln 
J |>| kaj EH o F F Maltzym 
a Stadian i Maltzym 
bryki dyet h t 
abry EEN b: aa, w Maltzym 
Główny skład w Krakowie: Maltzym 
Ludwik Łazar, (dostarcza Maltzym 


opłatnie do domu). 2419 


Maltzym Maltzym Maltzym 
Maltzym Maltzym Maltzym 
Maltzym Maltzym Maltzym 


Maltzym Maltzym Maltzym 


o 


Sioninę, Smaiec | STARZE 


oraz wszelkie 3876 5 10 lit : g d 
sparaliżowany, nieopnszczająty od sze- 
Towary korzenne regu lat łoża "boleści wraz z żoną głu- 
poleca najtaniej Kółkom Rolniczem ehoniemą — proszą miłosiernych Czy- 
telników o wsparcie — Adres: Burek 


hande! Jakóba Piekły w Podgórzu, Krowodrza 1. 3. 2873 8 5 


" Wydawca: Dr. Antoni Beaupré. 


yl | ków rządowych i prywatnych, kupeów, 


na Ą'|,-owe 


|! pożyczki amortyzacyjne Polecamy 
wszorzędne instytucye finansowe w Bu- 
dapeszcie i po za granicami aż do 3, 


wartości szacunkowej na I. i IL miejsce 
od 15 do 656 lat. 


Kredyta osobiste de duchownyet, 


oficerów , urzędni- 


przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1—15 letni czas trwania, szybko, 
pewnie i dyskretnie. 
Pekrycia dia bankowych i prywatnych 
długów. 
Meller Lajos és Társai 
Bankeommission 
Budapest, VI., Dávid-uteza 15. 


(Firma protokołowana). 
2189 £6 72 (O markę na odpowiedź uprasza się). 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w 


rozszerzony jęcykiem francuskim. 

LAN DO R RODU IN 

2 powozy półkryte i kilka par| Macy! codziennie od godz. 11 —1I re 

BEOFÓW E ika bardzo mało uży |! od 3—6 po pułudniu. — Egram 

wane, są tanio do sprzedania w zakła. | Wstępne do klas gimnazyñ 

dzie rymarskim 2456 1 6| mych będę się odbywały 1, 2 i 8-, 

A z ©) września od godz. 10—13 przed peł 

Piotra Parafińskiego | isiem, a do klas ludowych i penty 
ul. Dłnga Nr, 6 w Krakowie. natu od 8—6 po południu. 


M. Jakubowski w Krakowie 


poleca Magazyny własne, bogato zacpatrzonć 
w Krakowie, Suklennice 26 I 27, we Lwowie, pl. Maryacki 10. 
Sprzedaje po cenach najniżazych: Wyroby z nowego srebra, sarebrzone, ca”! 
z tak zwanego chltskiego srebra, z Bronza i ze srebra prawdziwego 13 próby 
ze złota dla użytku kościelnego i domowego. 
NACZYNIA i ZASTAWY STOŁOWE 


Osoby żądające nig w wypłatach zechcą zgłaszać się do kantoru prs, 
nlicy Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 2273 6 6, 


„Cunard Line | 


Linia 


FIUNE AMERYKA 
| 


Następujące okręty 


wychodzą kapa 


z Fiume do New-Yorku: 
„PANNONIA“ dnia 12 lipca D.T. 


„ULTONIA" „ 26 lipca bir 
„SLAWONIA" „, 9 sierpnia b. r. 


Bliższych informacyi udziela po polsku 
król. węg. uprzywiliowane biuro 


„Menetjegyiroda“ 


"— — e y EW 0 — 


z 


„mim mai Z 


OBWIESZCZENIE. 


Jako zarządca masy konkursorej Piotra Grnbczyńskiego, > 
Ściciela chrześcijańskiego handlu korzennego „PRACA“ w Tarnowie, pci 
do wiadomości, że należące do tejże masy konkursowej towery wraz z ti 
dzeniem sklepcwem, przechowane w sklepie krydataryusza i przynależ: 
ubikacyaeh przy nl Krakowskiej w Tarnowie, a wyszczególnicne w inwent 
de praes %1/5. 1904. l. cz. s. 114/117. z wyjątkiem przedmiotów obarcso: 
zastawem oraz jnż sprzedanych wedle protokołu licytacyjnego z 20, 31/6. - 
sprzedane zostaną neraz, 2yczałtem. w drodze licyćmcyi ofertowej 
poręczenia ze strony masą względnie zarządu lub wydziału wierzycieli z 
kość, ilość lnb też werteść. y Á 

Najniższa oferta wynosi 10.000 kor., a mający chęć kupna mają c 
należycie ostemplowane z dołączeniem wadyum 1000 kor. najpóźniej do 
16/7. 1404. o godz. 18 w południe wnieść na ręce zaraądcy masy, p 

otwarcie ofert nastąpi na posiedzenia wydz ału wierzycieli w dniu 16/7 
o godzinie 4 po poładnin a ogłoszenie zapaść mającego postanowieni: 
stąpi tegoż dnia o gcdzinie 6 po pcłudnin — wszystko to w kancelar 
rządcy masy. 

Nabywea ogowiązanym jest pod utratą wadynm na rzecz masy ko 
sowej cenę kupna z potrąceniem wadyum zapłacić do rąk zarządcy najpó 
16/7. 1904. a nabyte przedmioty najpóźniej 21/7. 1904. odebrać w posia 
i ubikacye opróżnić pod rygorem ksry Konwencyonalnej po 30 kor. dzi 

Nabywca poniesie koszta ostemplowsnia protokołu licytacyi oraz | 
towania odbioru ceny kupna. 

Inwentarz oraz protokół licytacyi sprzedanych już przedmiotów m: 
oglądeć u zarządcy masy w godzinach popołudniowych, przy której sposob, 
py. chęć kupna mającym bliższe informacye udzielone zostaną. 

Masa korkryr'wa względnie zarząd zastrzega sobie prawo nieprzy. 
żadnej oferty bez wzgiędu na wysokość oferowanej ceny kupna i bez poc. 
powodu nieprzyjęcia, za co ani masa ani „zarząd ani też wydział wierz: 
do żadnej odpowiedzialności pociągnięci nie będą być mogli. 


Lokal sklepowy z przynałeżnemi ubikacyami może być prze 
konkursową na podstawie specyalnego porozumienia i wynagrodzenia | 
jęty na czas do końca czerwca 1905. 2448 

W Tarnowie, dnia 4. lipca 1904. 

Dr. Tadeusz Tertil, adwokat krajo 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. W drukarni W. Korneckiego w Krakov : 
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